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Uwa­ga: Au­tor­ka, któ­ra two­rzy­ła tę map­kę, ma pro­ble­my z geo­gra­fią. I cho­ciaż do­ło­ży­ła wszel­kich sta­rań, aby do­pa­so­wać głów­ne dro­gi do hi­sto­rii, nie obie­cu­je do­kład­no­ści.








Na­mid – Świat


KON­TY­NEN­TY I TE­RY­TO­RIA (jak do­tąd)

Afri­kah

Au­stra­lis

Bry­ta­nia/Dzi­ka Bry­ta­nia

Cel­tyc­ko-Ro­mań­ska Wspól­no­ta Na­ro­dów/Cel-Ro­ma­nia

Fe­li­dae 

Ko­ści­ste Wy­spy

Bu­rzo­we Wy­spy

Tha­isia

To­khar-Chin

Ze­lan­de


JE­ZIO­RA W THA­ISII

Wiel­kie Je­zio­ra – Naj­więk­sze, Tala, Ho­non, Etu i Tah­ki

Je­zio­ra Pie­rza­ste/Je­zio­ra Pal­cza­ste (nie wszyst­kie z nich są wy­mie­nio­ne w tej hi­sto­rii) – Je­zio­ro Ci­szy, Je­zio­ro Krysz­ta­ło­we, Prong, Sen­ne­ca


MIA­STA I WIO­SKI

Bri­stol – ludz­kie mia­sto po­ło­żo­ne nad Je­zio­rem Krysz­ta­ło­wym

Cry­stal­ton – in­tu­ic­kie mia­sto po­ło­żo­ne nad Je­zio­rem Krysz­ta­ło­wym

Przy­stań Prze­woź­ni­ków – in­tu­ic­ka miej­sco­wość po­ło­żo­na na Wiel­kiej Wy­spie

Dys­po­zy­tor­nia – kon­tro­lo­wa­ne przez czło­wie­ka mia­sto; znaj­du­je się tam rząd Re­gio­nu Pół­noc­no-Wschod­nie­go

La­ke­si­de – mia­sto kon­tro­lo­wa­ne przez czło­wie­ka na pół­noc­no-wschod­nim krań­cu je­zio­ra Etu

Put­ney – ludz­kie mia­sto po­ło­żo­ne nad je­zio­rem Prong

Ra­ven­dell – ludz­kie/in­tu­ic­kie mia­stecz­ko po­ło­żo­ne nad je­zio­rem Sen­ne­ca

Sprę­ży­no­wo – ludz­kie mia­sto po­ło­żo­ne nad je­zio­rem Ci­szy

To­land – kon­tro­lo­wa­ne przez lu­dzi mia­sto na Wschod­nim Wy­brze­żu


SPIS PO­STA­CI
LU­DZIE W TEJ OPO­WIE­ŚCI

Miesz­kań­cy Sprę­ży­no­wa:

Ho­ra­ce i Hec­tor Adams – wła­ści­cie­le staj­ni

She­ri­dan Ames – wła­ści­ciel­ka Domu Po­grze­bo­we­go Ames, któ­ry pro­wa­dzi wraz ze swo­im bra­tem Sa­mu­elem

Jane Ar­gy­le – kie­row­nicz­ka pocz­ty

Pops Da­vies – wła­ści­ciel skle­pu wie­lo­bran­żo­we­go

Vic­to­ria „Vic­ki” De­Vi­ne – wła­ści­ciel­ka/opie­kun­ka Kłę­bo­wi­ska

Ju­lian Far­row – wła­ści­ciel Za­czyn Ta­nich

Fred i Lar­ry – wła­ści­cie­le skle­pu z przy­nę­ta­mi

He­len He­ar­se – me­ne­dżer­ka baru Wchodź i Bierz

Ger­sh­win Jo­nes – wła­ści­ciel Wdzięcz­nych Nut

Si­las i Ethel Mil­ford – plan­ta­to­rzy owo­ców

Dok­tor Ste­ven Wal­la­ce – młod­szy part­ner w ga­bi­ne­cie le­kar­skim

Do­mi­ni­que Xa­vier

In­e­ke Xa­vier – pro­wa­dzi pen­sjo­nat z Pa­ige i Do­mi­ni­que Xa­vier

Pa­ige Xa­vier

Po­li­cja:

Ofi­cer Way­ne Grim­shaw – pa­trol dro­go­wy, ko­mi­sa­riat w Bri­sto­lu

Ka­pi­tan Wal­ter Har­gre­aves – ka­pi­tan pa­tro­lu, ko­mi­sa­riat w Bri­sto­lu

De­tek­tyw Sa­mu­el Kipp – do­wód­ca Jed­nost­ki Wy­dzia­łu Kry­mi­nal­ne­go w Bri­sto­lu

De­tek­tyw Mar­ma­du­ke Swinn – star­szy do­cho­dze­nio­wiec w JWK na ko­mi­sa­ria­cie w Put­ney

Ze­spół Swin­na: de­tek­tyw Ba­ker, de­tek­tyw Cal­ho­un, de­tek­tyw Che­snik, ofi­cer Da­vid Osgo­od, de­tek­tyw Rey­nolds


PO­ZO­STA­LI LU­DZIE:

Fran­klin Car­tw­ri­ght – pra­co­wał dla Yoric­ka Dane’a 

Con­stan­ce Dane (alias Con­stan­ce Yates)

Ho­no­ria Dane – za­ło­ży­ciel­ka Kłę­bo­wi­ska

Yorick Dane (alias Da­vid Yates)

Współ­pra­cow­ni­cy Yoric­ka Dane’a: Dar­ren i Pa­mel­la, Her­shel i He­idi, Tri­na i Vau­ghn, Mark Ham­mor­son i Tony Amo­rel­la

Ste­ve Prze­woź­nik – bur­mistrz Przy­sta­ni Prze­woź­ni­ków

Pa­trick Han­ni­gan – gu­ber­na­tor Re­gio­nu Pół­noc­no-Wschod­nie­go w Tha­isii

Greg O’Sul­li­van – agent w gru­pie za­da­nio­wej w Biu­rze Śled­czym


INNI:

Aiden – Ży­wioł Ognia

Co­nan Niedź­wie­dzia Straż – Czar­ny Niedź­wiedź

Aga­tha Wro­nia Straż (aka Ag­gie Wro­na)

Cla­ra Wro­nia Straż

Ed­die Wro­nia Straż

Jozi Wro­nia Straż

Star­si – sta­ro­żyt­ne, po­tęż­ne for­my; kły i pa­zu­ry Na­mid

Pani Je­zio­ra – Ży­wioł Wody

Ro­bert „Puma” Pan­te­ra – Pan­te­rza Straż

Ku­cy­ki: Wir Wod­ny i Tor­na­do

Bo­ris San­gu­ina­ti – kie­row­ca Ilyi

Ilya San­gu­ina­ti – ad­wo­kat

Na­ta­sha San­gu­ina­ti – księ­go­wa

Vla­di­mir San­gu­ina­ti – miesz­ka na Dzie­dziń­cu La­ke­si­de 

Sprę­ży­nia­ki








PO­DZIĘ­KO­WA­NIA [image: chapter]

Dzię­ku­ję Bla­iro­wi Bo­one za to, że na­dal jest moim pierw­szym czy­tel­ni­kiem, oraz za wszyst­kie in­for­ma­cje, któ­re prze­nio­słam i do­pa­so­wa­łam do świa­ta In­nych; De­brze Di­xon za by­cie dru­gą czy­tel­nicz­ką; Do­ran­nie Dur­gin za pro­wa­dze­nie mo­jej stro­ny in­ter­ne­to­wej; Ad­rien­ne Ro­eh­rich za pro­wa­dze­nie ofi­cjal­ne­go fun­pa­ge’a na Fa­ce­bo­oku; Nad­ine Fal­la­ca­ro za in­for­ma­cje me­dycz­ne; Jen­ni­fer Crow za pod­no­sze­nie na du­chu; In­e­ke Pro­chaz­ka za po­ka­za­nie mi Ju­bly-Umph i ku­oki; Pa­ige i Do­mi­ni­que, wspa­nia­łym Pa­ster­kom Au­to­rów pod­czas Su­pa­no­va 2016, któ­re za­wsze wie­dzia­ły, kie­dy pu­ścić nas wol­no na kil­ka mi­nut, gdy mi­ja­ły­śmy sto­isko z bły­skot­ka­mi; Anne So­wards i Jen­ni­fer Jack­son za in­for­ma­cję zwrot­ną, któ­ra po­ma­ga mi na­pi­sać lep­szą hi­sto­rię; i Pat Fe­id­ner za to, że za­wsze mnie wspie­ra­ła i za­chę­ca­ła.









ROZ­DZIAŁ 1 [image: chapter]


VICKI
PONIE­DZIA­ŁEK, 12 CZERW­CA

Nie wie­dzia­ła­bym o mar­twym czło­wie­ku, gdy­bym nie we­szła do kuch­ni w chwi­li, gdy moja je­dy­na lo­ka­tor­ka wła­śnie za­mie­rza­ła pod­grzać gał­kę oczną w ku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej.

Aż do tego mo­men­tu nie mia­łam po­ję­cia, że pod wpły­wem mo­je­go krzy­ku pę­ka­ją szy­by, nie za­sta­na­wia­łam się, czy gał­ka oczna na­pęcz­nie­je i wy­buch­nie w ku­chen­ce tak jak pian­ki w kształ­cie zwie­rzą­tek, nie wie­dzia­łam też, że moja lo­ka­tor­ka Aga­tha „mów mi Ag­gie” Wro­na jest taką Wro­ną.

Wy­da­wa­ła się nor­mal­na – je­śli nie brać pod uwa­gę tego, że co ty­dzień spóź­nia­ła się z czyn­szem i że trzy ty­go­dnie wcze­śniej za­ję­ła miesz­ka­nie w Kłę­bo­wi­sku i zda­wa­ła się świet­nie ba­wić.

– Nie mo­żesz tego zjeść! – Sta­ra­łam się brzmieć sta­now­czo, jak od­po­wie­dzial­ny czło­wiek i biz­ne­swo­man. W rze­czy­wi­sto­ści za­brzmia­łam jak hi­ste­rycz­ka i szcze­rze ża­ło­wa­łam, że nie we­szłam do kuch­ni kil­ka mi­nut póź­niej.

Ale po­nie­waż kuch­nia była jed­nym ze wspól­nych po­wierzch­ni w bu­dyn­ku głów­nym, rów­nie do­brze mo­głam do niej wejść, gdy Ag­gie by­ła­by w po­ło­wie lun­chu, co by­ło­by bar­dziej nie­po­ko­ją­ce dla przy­naj­mniej jed­nej z nas.

– Dla­cze­go nie mogę tego zjeść? – Spoj­rza­ła na gał­kę oczną tur­la­ją­cą się w nie­wiel­kiej mi­sce sto­ją­cej na bla­cie. – Nikt inny tego nie chce. Za­czy­na ro­bić się mięk­ka. A nie­ży­wy czło­wiek już jej nie po­trze­bu­je.

Sło­wa te roz­bu­dzi­ły moją cie­ka­wość i spra­wi­ły, że prze­sta­łam się sku­piać na gał­ce ocznej.

– Jaki nie­ży­wy czło­wiek?

– Ten, któ­ry nie po­trze­bu­je już oka. – Małe czar­ne pió­ra na jej gło­wie na­gle sta­nę­ły dęba, co tyl­ko po­twier­dzi­ło na­tu­rę mo­jej lo­ka­tor­ki. Mia­łam za­miar prze­ro­bić umo­wę naj­mu tak, aby zna­la­zło się w niej miej­sce na nie­istot­ne in­for­ma­cje, ta­kie jak... po­wiedz­my... ga­tun­ki.

– Gdzie zna­la­złaś nie­ży­we­go czło­wie­ka? – za­py­ta­łam.

– Na dro­dze, któ­ra bie­gnie obok domu Ma­rud­ne­go Czło­wie­ka.

Po­win­nam za­uwa­żyć, że z re­gu­ły pan Mil­ford nie jest ma­rud­ny, po pro­stu de­ner­wu­je się, gdy ktoś nad­gry­za mu wszyst­kie doj­rza­łe tru­skaw­ki albo zry­wa owo­ce z jego drzew, po­nie­waż on i jego żona po­trze­bu­ją pie­nię­dzy ze sprze­da­ży świe­żych owo­ców i prze­two­rów. Ale te­raz mia­łam inne prio­ry­te­ty.

– Po­każ mi. – Pod­nio­słam dłoń. – Po­cze­kaj. I nie jedz tego.

– Ale...

– Nie mo­żesz tego zjeść. To może być do­wód.

Ciem­ne oczy Ag­gie spoj­rza­ły na mnie z wy­rzu­tem.

– Gdy­bym nie chcia­ła tego pod­grzać, to nie do­wie­dzia­ła­byś się o nie­ży­wym męż­czyź­nie i mo­gła­bym zjeść gał­kę oczną na lunch.

Nie mo­głam oba­lić jej ar­gu­men­tu, wy­co­fa­łam się więc do ścia­ny, na któ­rej wi­siał te­le­fon, i wy­bra­łam nu­mer awa­ryj­ny ko­mi­sa­ria­tu w Bri­sto­lu. Bri­stol był ludz­kim mia­stem po­ło­żo­nym na po­łu­dnio­wym krań­cu Je­zio­ra Krysz­ta­ło­we­go. Sprę­ży­no­wo, je­dy­na ludz­ka wio­ska w po­bli­żu Je­zio­ra Ci­szy, nie po­sia­da­ło obec­nie wła­snych sił po­li­cyj­nych, więc Bri­stol miał pe­cha i mu­siał od­po­wia­dać na każ­de we­zwa­nie.

– Ko­mi­sa­riat w Bri­sto­lu – usły­sza­łam. – W czym mo­że­my po­móc?

– Z tej stro­ny Vic­to­ria De­Vi­ne z Kłę­bo­wi­ska w Sprę­ży­no­wie. Jed­na z mo­ich lo­ka­to­rek zna­la­zła mar­twe­go czło­wie­ka. – No do­brze, Ag­gie była moją je­dy­ną lo­ka­tor­ką, nie było jed­nak po­wo­du, dla któ­re­go mia­ła­bym się tym chwa­lić. Praw­da?

Za­czę­łam li­czyć i do­tar­łam do sied­miu, za­nim dys­po­zy­tor­ka za­py­ta­ła:

– Czy wi­dzia­ła pani cia­ło?

– Nie, ale moja lo­ka­tor­ka je wi­dzia­ła.

– Skąd pani wie, że ten czło­wiek nie żyje?

– Bo wła­śnie pa­trzę na gał­kę oczną, któ­ra kie­dyś za­pew­ne była po­łą­czo­na z jego cia­łem.

Tym ra­zem do­li­czy­łam do ośmiu.

– Przy­śle­my ko­goś. – Sło­wa te pa­dły bar­dzo po­wo­li, ale pa­dły. Moje zgło­sze­nie zo­sta­nie ofi­cjal­nie od­no­to­wa­ne.

Nie wi­ni­łam dys­po­zy­tor­ki o to, że się wa­ha­ła, czy wy­słać ko­goś do Sprę­ży­no­wa – osta­tecz­nie po­li­cjant, któ­re­go mie­li­śmy przed ze­szło­rocz­nym Wiel­kim Dra­pież­nic­twem, zo­stał po­żar­ty, a kil­ku in­nych, któ­rzy od tam­tej pory od­po­wie­dzie­li na na­sze we­zwa­nia, ni­g­dy nie wró­ci­ło z dzi­kich te­re­nów na swój ko­mi­sa­riat – mia­łam jed­nak wra­że­nie, że ko­bie­ta ob­wi­nia mnie za to, co znaj­dzie po­li­cja. I by­łam tym obu­rzo­na. Z dru­giej stro­ny, za­trzy­ma­łam dla sie­bie jed­ną małą in­for­ma­cję.

Po­cze­kaj­my, aż funk­cjo­na­riusz uświa­do­mi so­bie, że musi prze­słu­chać jed­ne­go z ter­ra in­di­ge­na.
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A te­raz tro­chę uży­tecz­nych in­for­ma­cji.

Na­zy­wam się Vic­to­ria „mów mi Vic­ki” De­Vi­ne. Kie­dyś by­łam pa­nią Yoric­ko­wą Dane, jed­nak jed­nym z wa­run­ków otrzy­ma­nia prze­ze mnie cen­ne­go ma­jąt­ku – aka Kłę­bo­wi­ska – w ra­mach ugo­dy roz­wo­do­wej była re­zy­gna­cja z na­zwi­ska po mężu. Naj­wy­raź­niej dru­giej ofi­cjal­nej pani Dane nie spodo­bał się fakt, że ktoś inny na­zy­wał się tak przed nią. Na szczę­ście nie wy­da­wa­ła się tak za­bor­cza w kwe­stii Ży­wot­nej Koń­czy­ny Yoric­ka. A prze­cież mo­głam jej po­wie­dzieć, że za­nim ona wzię­ła ją w po­sia­da­nie, mia­ło ją kil­ka­na­ście in­nych ko­biet.

Mało praw­do­po­dob­ne, by na dłuż­szą metę była jej je­dy­ną po­sia­dacz­ką – po­zwól­my jej jed­nak prze­ko­nać się o tym w tak bru­tal­ny spo­sób, w jaki prze­ko­na­łam się o tym ja. Oczy­wi­ście gdy­by nie była jed­ną z tych po­błaż­li­wych ko­biet, zna­ła­by już ozna­ki i umia­ła ukró­cić wszyst­ko w za­rod­ku. Może to dla­te­go, za­nim wy­pro­wa­dzi­łam się z Dys­po­zy­tor­ni, wi­dzia­łam ją w cen­trum ogrod­ni­czym ku­pu­ją­cą dłu­gi se­ka­tor – taki do ści­na­nia ga­łę­zi. A w ze­szłym ty­go­dniu usły­sza­łam, jak gło­śno ogła­sza, że ogrod­nic­two to hob­by dla ko­biet, któ­re nie umie­ją nic in­ne­go, tak więc to nie dla niej.

W każ­dym ra­zie by­łam żoną Yoric­ka Dane’a, przed­się­bior­cy kom­bi­na­to­ra. Ni­g­dy tak na­praw­dę nie wie­dzia­łam, czym się zaj­mu­je mój mąż. Mó­wił, że nie mam gło­wy do in­te­re­sów. W koń­cu po­wie­dzia­łam mu, że nie mam gło­wy do oszustw. I na­gle, po dzie­się­ciu la­tach mał­żeń­stwa, stwier­dził, że nie mia­łam nic wspól­ne­go z obiet­ni­ca­mi kry­ją­cy­mi się w moim imie­niu, co w jego ję­zy­ku ozna­cza­ło, że nie by­łam ani na­mięt­na, ani w żad­nym ra­zie sek­sow­na. Za­ska­ku­ją­cy był fakt, że nie­mal de­ka­dę za­ję­ło mu za­uwa­że­nie, iż mam metr sześć­dzie­siąt wzro­stu i je­stem pulch­na, a w związ­ku z tym nie mogę tań­czyć na ru­rze, ma­cha­jąc wiel­ki­mi cyc­ka­mi, z no­ga­mi do sa­mej zie­mi. Od­kąd do­ko­nał tego od­kry­cia, po­sta­no­wił, że po­trze­bu­je ko­goś, kto bę­dzie go wspie­rał. I że z pew­no­ścią nie będę to ja.

W ten oto spo­sób zo­sta­łam wła­ści­ciel­ką Kłę­bo­wi­ska. We­dług hi­sto­rii, któ­rą prze­ka­za­ła mi ro­dzi­na Yoric­ka, gdy pew­ne­go razu nie było co pić, cio­tecz­na pra­bab­ka Yoric­ka, Ho­no­ria Dane, ko­bie­ta w rów­nym stop­niu eks­cen­trycz­na co roz­ma­rzo­na, wy­my­śli­ła i zbu­do­wa­ła Kłę­bo­wi­sko. Ona i jej bra­cia otrzy­ma­li rów­ne udzia­ły w ma­jąt­ku ojca, któ­re zo­sta­ły roz­da­ne po dwu­dzie­stych pią­tych uro­dzi­nach każ­de­go dziec­ka. Pra­bab­ka (ni­g­dy nie sły­sza­łam, żeby ktoś mó­wił o niej po imie­niu) wy­da­ła swo­ją część for­tu­ny na bu­do­wę. Mia­ła to być spo­łecz­ność sa­mo­wy­star­czal­na. Kłę­bo­wi­sko za­czę­ło z gra­cją upa­dać nie­mal od chwi­li, w któ­rej pra­bab­ka za­koń­czy­ła pra­ce przy nim.

Kom­pleks skła­dał się z roz­le­głe­go dwu­pię­tro­we­go domu głów­ne­go, w któ­rym znaj­do­wał się mały, ale w peł­ni wy­po­sa­żo­ny apar­ta­ment dla wła­ści­cie­la oraz dwa apar­ta­men­ty z pry­wat­ną ła­zien­ką dla go­ści. Miał też dużą wspól­ną kuch­nię, ja­dal­nię, bi­blio­te­kę, po­kój so­cjal­ny, biu­ro wła­ści­cie­la, kil­ka pu­stych po­koi, któ­rych prze­zna­cze­nia nie by­łam w sta­nie okre­ślić, oraz duży prysz­nic poza kuch­nią, któ­ry mógł po­mie­ścić do czte­rech osób jed­no­cze­śnie, o ile nie były one nie­śmia­łe. Poza bu­dyn­kiem głów­nym znaj­do­wa­ły się czte­ry ze­sta­wy dom­ków – po trzy dom­ki w każ­dym. Od­le­głość od bu­dyn­ku głów­ne­go była nie­wiel­ka i bez pro­ble­mu moż­na było do­trzeć do nie­go na pie­cho­tę. Każ­dy do­mek wy­glą­dał w środ­ku jak ka­wa­ler­ka bez ścian i drzwi, ale z ła­zien­ką. No do­brze, ła­zien­ki znaj­do­wa­ły się w trzech dom­kach, któ­re były naj­bli­żej bu­dyn­ku głów­ne­go. Po­zo­sta­łych dzie­wię­ciu, tych bar­dziej pry­mi­tyw­nych, nie ukoń­czo­no.

Były tam też akry zie­mi, któ­re mo­gły być wy­ko­rzy­sty­wa­ne przez... miesz­ka­ją­ce tam isto­ty – spo­ro miej­sca na upra­wę żyw­no­ści lub ho­dow­lę kozy czy dwóch (z po­wo­dów, dla któ­rych trzy­ma się kozy). Był na­wet kur­nik bez kur. Bra­ko­wa­ło praw­do­po­dob­nie kil­ku in­nych rze­czy, ale sko­ro kury nie pła­ci­ły czyn­szu, mnie nie było stać na re­no­wa­cję ich kwa­ter.

Ale Kłę­bo­wi­sko mia­ło jed­ną rzecz, któ­rej nie mia­ła wio­ska Sprę­ży­no­wo – ła­twy do­stęp do Je­zio­ra Ci­szy, bę­dą­ce­go w po­rów­na­niu z in­ny­mi Je­zio­ra­mi Pal­cza­sty­mi prze­my­śla­nym zbior­ni­kiem wod­nym. Na po­łu­dnio­wym krań­cu je­zio­ra znaj­do­wa­ła się pu­blicz­na pla­ża, ja jed­nak uwa­ża­łam, że pry­wat­na pla­ża i dok w Kłę­bo­wi­sku są o wie­le ład­niej­sze.

Ten, kto ne­go­cjo­wał pier­wot­ną umo­wę dzier­ża­wy grun­tu, znał każ­dą lukę praw­ną, któ­rą dana oso­ba może pró­bo­wać wy­ko­rzy­stać do po­now­ne­go za­go­spo­da­ro­wa­nia/zmia­ny prze­zna­cze­nia/zmia­ny cze­goś tam na tym te­re­nie. Ale sy­tu­acja była bru­tal­nie pro­sta: albo dzier­ża­wi się Kłę­bo­wi­sko z jego licz­ny­mi bu­dyn­ka­mi o kon­kret­nym roz­mia­rze i ty­lo­ma akra­mi zie­mi upraw­nej (sta­no­wią­cej skrom­ny pro­cent jego ogól­nej po­wierzch­ni), albo nic. Dzie­dzic­twem Dane’ów były bu­dyn­ki i ich za­war­tość. Grun­ty te mo­gły być wy­ko­rzy­sty­wa­ne wy­łącz­nie na wa­run­kach okre­ślo­nych w umo­wie dzier­ża­wy.

I ostat­nia in­for­ma­cja: Sprę­ży­no­wo to ludz­ka wio­ska o po­pu­la­cji mniej­szej niż trzy­sta osób. Tak jak więk­szość – je­śli nie wszyst­kie – wio­ski w re­jo­nie Je­zior Pal­cza­stych nie jest kon­tro­lo­wa­na przez czło­wie­ka. Oczy­wi­ście mamy wy­bra­ne­go bur­mi­strza i radę wsi, pła­ci­my też po­dat­ki za od­biór śmie­ci, re­no­wa­cję dróg i po­dob­ne rze­czy. Głów­na róż­ni­ca po­le­ga na tym, że na kon­ty­nen­cie Tha­isii mia­sto kon­tro­lo­wa­ne przez czło­wie­ka to okre­ślo­ny ka­wa­łek zie­mi z kon­kret­ny­mi gra­ni­ca­mi, w któ­rych lu­dzie mogą ro­bić, co chcą, a wio­ski ta­kie jak Sprę­ży­no­wo nie mają gra­nic. Nie mają ta­kiej od­le­gło­ści od ter­ra in­di­ge­na. Od tu­byl­ców zie­mi. Od In­nych. Do­mi­nu­ją­cych dra­pież­ni­ków, któ­re kon­tro­lu­ją więk­szość zie­mi na świe­cie i całą wodę.

Kie­dy dane miej­sce nie ma gra­nic, tak na­praw­dę ni­g­dy nie wiesz, co cię ob­ser­wu­je. Za­ska­ku­ją­ce jest to, że od dzie­się­cio­le­ci nie od­no­to­wa­no in­te­rak­cji z żad­nym z In­nych. Przy­naj­mniej wo­kół Sprę­ży­no­wa. Może Inni przy­szli, ku­pi­li ko­szul­ki z na­pi­sa­mi „PO­SPRĘ­ŻY­NUJ ZE MNĄ” albo „SPRĘ­ŻY­NO­WO” i nikt się nie zo­rien­to­wał, ale mimo że wio­ska stra­ci­ła jed­ną czwar­tą miesz­kań­ców z po­wo­du ze­szło­rocz­ne­go Wiel­kie­go Dra­pież­nic­twa, wszy­scy chcie­li wie­rzyć, że Inni są Gdzieś Tam i nie uwa­ża­ją nas za cie­ka­wych – lub kło­po­tli­wych – na tyle, aby na nas po­lo­wać i trak­to­wać jak prze­ką­ski.

To skło­ni­ło mnie do za­sta­no­wie­nia się, czy Inni przy­jeż­dża­ją do mia­sta se­zo­no­wo, jako tu­ry­ści. A to z ko­lei spra­wi­ło, że za­czę­łam my­śleć, czy nikt nie za­uwa­żał tego, co oczy­wi­ste, gdy w nie­któ­re week­en­dy w skle­pach bra­ko­wa­ło do­dat­ków do dań ta­kich jak ket­chup i sos chi­li – i że brak sosu chi­li i ke­czu­pu zbiegł się w cza­sie ze zni­ka­niem lu­dzi.

Za­py­tam o to Ag­gie, gdy już za­ła­twi­my tę spra­wę z gał­ką oczną.
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Funk­cjo­na­riusz Way­ne Grim­shaw je­chał w kie­run­ku wsi Sprę­ży­no­wo. Mi­ga­ją­ce świa­tła ra­dio­wo­zu były ostrze­że­niem dla in­nych uczest­ni­ków ru­chu, że po­li­cjant od­po­wia­da na we­zwa­nie i pę­dzi w in­te­re­sach. Sy­re­na mil­cza­ła, po­nie­waż jej dźwięk przy­cią­gnął­by uwa­gę wszyst­kie­go w pro­mie­niu kil­ku ki­lo­me­trów – a kie­dy czło­wiek prze­by­wał na dzi­kich te­re­nach, na­wet na bru­ko­wa­nej dro­dze, le­piej było nie ostrze­gać tu­byl­ców zie­mi o swo­jej obec­no­ści.

Trup zgło­szo­ny w Kłę­bo­wi­sku obok Sprę­ży­no­wa.

Sprę­ży­no­wo. Na śmie­ją­cych się bo­gów, co to w ogó­le była za na­zwa dla wio­ski? To brzmia­ło jak ja­kiś żart. Tyle że wie­dział, że to nie jest żart. Wi­dział tę wio­skę na ma­pie na ko­mi­sa­ria­cie w Bri­sto­lu i po­wie­dzia­no mu, że we­zwa­nia od miesz­kań­ców znad Je­zio­ra Ci­szy pod­le­ga­ją wła­śnie pod nich. Do tego dys­po­zy­tor­ka, któ­ra była dość roz­sąd­ną ko­bie­tą, nie­chęt­nie go tam wy­sła­ła, a wcze­śniej kum­ple z ko­mi­sa­ria­tu ostrze­ga­li go, że je­śli bę­dzie mu­siał od­po­wie­dzieć na we­zwa­nie znad Je­zio­ra Ci­szy, ma jak naj­szyb­ciej za­ła­twić daną spra­wę, bo to, co się dzie­je wo­kół je­zio­ra, jest tro­chę... po­dej­rza­ne.

Wio­ska mia­ła mały po­ste­ru­nek po­li­cji, ale jej ulic nie pa­tro­lo­wał ani je­den funk­cjo­na­riusz. Miesz­kań­cy w ra­zie po­trze­by byli za­leż­ni od po­li­cji dro­go­wej, któ­ra pra­co­wa­ła na ko­mi­sa­ria­cie w Bri­sto­lu, a na­wet wte­dy...

W cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy nie wró­ci­ło dwóch po­li­cjan­tów, któ­rzy od­po­wie­dzie­li na zgło­sze­nia ze Sprę­ży­no­wa. Je­den z funk­cjo­na­riu­szy zo­stał zna­le­zio­ny w swo­im ra­dio­wo­zie, zmiaż­dżo­ny przez coś tak sil­ne­go, że roz­płasz­czy­ło sa­mo­chód pię­ścia­mi, ła­pa­mi czy in­ny­mi koń­czy­na­mi. A dru­gi... Zna­le­zio­no więk­szość jego cia­ła, nie było jed­nak wia­do­mo, co spo­wo­do­wa­ło atak ani dla­cze­go był on tak bru­tal­ny. Oba zgo­ny w prze­ra­ża­ją­cy spo­sób przy­po­mi­na­ły po­li­cjan­tom dro­go­wym, że w ra­mach swo­ich obo­wiąz­ków jeż­dżą przez dzi­kie te­re­ny, a gdy wy­sia­da­ją z sa­mo­cho­du, ni­g­dy nie wie­dzą, co ich ob­ser­wu­je.

Grim­shaw pa­tro­lo­wał dru­go­rzęd­ne dro­gi na po­łu­dnie od Bri­sto­lu – pę­tlę, któ­ra i tak za­bra­ła­by go w po­bli­że Je­zio­ra Ci­szy – kie­dy więc za­uwa­żył ta­blicz­kę z na­zwą je­zio­ra, skrę­cił na piasz­czy­stą dro­gę w na­dziei, że za­pro­wa­dzi go ona do Kłę­bo­wi­ska. Po­wie­dzia­no mu, że jest ono swe­go ro­dza­ju ośrod­kiem wy­po­czyn­ko­wym. Za­miast tego jed­nak zna­lazł się na par­kin­gu przy pu­blicz­nej pla­ży.

Z tego, co zro­zu­miał ze wska­zó­wek po­da­nych mu przez ka­pi­ta­na, za­chod­nia stro­na Je­zio­ra Ci­szy była wła­sno­ścią pry­wat­ną – a przy­naj­mniej była pry­wat­nie kon­tro­lo­wa­na – tak samo jak więk­szość stro­ny wschod­niej. Do pół­noc­ne­go krań­ca je­zio­ra nie moż­na było do­je­chać sa­mo­cho­dem, co ozna­cza­ło, że każ­dy, kto w upal­ny dzień chciał się wy­ką­pać w chłod­nej wo­dzie albo wy­pły­nąć ło­dzią na ryby, miał do dys­po­zy­cji je­dy­nie po­łu­dnio­wy brzeg.

Zmarsz­czył czo­ło na wi­dok dwóch zna­ków przy­bi­tych do ni­skie­go ka­mien­ne­go muru od­dzie­la­ją­ce­go par­king od pla­ży.

Na pierw­szym zna­ku na­pi­sa­no:

„PA­KUJ SWO­JE ŚMIE­CI I RESZ­TĘ”.

Na dru­gim zaś:

„MOŻ­NA PŁY­WAĆ, ŁO­WIĆ RYBY, ŻE­GLO­WAĆ, WIO­SŁO­WAĆ, PŁY­WAĆ KA­JA­KIEM LUB PŁY­WAĆ NA TRA­TWACH NA WŁA­SNE RY­ZY­KO.

JE­ŚLI WŁO­ŻYSZ SIL­NIK DO WODY, ZGI­NIESZ”.

Oba prze­ka­zy były jed­no­znacz­ne.

Grim­shaw za­wró­cił, wy­je­chał z po­wro­tem na głów­ną dro­gę i ru­szył na pół­noc. Na na­stęp­nym roz­ga­łę­zie­niu zo­ba­czył dro­go­wskaz z na­pi­sem „Kłę­bo­wi­sko”. Skrę­cił w żwi­ro­wą dro­gę pro­wa­dzą­cą pro­sto do głów­ne­go bu­dyn­ku.

Wy­łą­czył sil­nik i przy­ci­snął do pier­si dwa pal­ce. Wy­czuł okrą­gły zło­ty me­dal ku czci Mi­kho­sa, du­cha opie­ku­ją­ce­go się po­li­cjan­ta­mi, stra­ża­ka­mi i ra­tow­ni­ka­mi me­dycz­ny­mi – no­sił ten ta­li­zman co­dzien­nie pod mun­du­rem, od­kąd de­ka­dę wcze­śniej skoń­czył aka­de­mię po­li­cyj­ną.

– Mi­kho­sie, strzeż mnie. – Była to mo­dli­twa, któ­rą szep­tał za każ­dym ra­zem, gdy do­stał we­zwa­nie.

Wte­dy zo­ba­czył przed sobą za­nie­po­ko­jo­ną ko­bie­tę. Mia­ła brą­zo­we krę­co­ne wło­sy, miłą twarz i bu­do­wę cia­ła, któ­rą – gdy­by była męż­czy­zną – opi­sał­by jako krę­pą. Ofi­cer Way­ne Grim­shaw nie mógł po­wie­dzieć nic wię­cej z tej od­le­gło­ści, wy­siadł więc z ra­dio­wo­zu i po­szedł spy­tać pa­nią Vic­to­rię De­Vi­ne o zwło­ki.
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– Ale ja nie mogę! – za­pła­ka­ła Ag­gie, wy­pusz­cza­jąc jesz­cze wię­cej piór, gdy po­wie­dzia­łam jej, że bę­dzie mu­sia­ła po­roz­ma­wiać z po­li­cją.

Do­dat­ko­we czar­ne pió­ra we wło­sach były mniej nie­po­ko­ją­ce niż te, któ­re na­gle po­ja­wi­ły się na jej twa­rzy i przed­ra­mio­nach.

– Mu­sisz – od­par­łam, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój. Mi­skę z gał­ką oczną przy­kry­łam spodkiem. – Tyl­ko ty wiesz, gdzie jest cia­ło. Gdy przy­ja­dą funk­cjo­na­riu­sze, mu­sisz im po­ka­zać to miej­sce.

– Ale będę mia­ła kło­po­ty!

Za­par­ło mi dech w pier­siach, a ser­ce za­czę­ło szyb­ciej wa­lić. Ag­gie była mała i drob­na, moja to­reb­ka praw­do­po­dob­nie wa­ży­ła wię­cej niż ona. Ale po­nie­waż była jed­ną z tych Wron, mo­gła być o wie­le sil­niej­sza, niż mo­gło­by się wy­da­wać.

– Ag­gie, ty chy­ba nie... – Co bym zro­bi­ła, gdy­by przy­zna­ła, że za­bi­ła tego męż­czy­znę, żeby zjeść jego gał­kę oczną? Wy­obra­zi­łam so­bie, że je­stem sil­na i od­waż­na – i że wy­ko­nu­ję kil­ka chwy­tów sa­mo­obro­ny, cho­ciaż tak na­praw­dę nie mia­łam po­ję­cia, jak się je wy­ko­nu­je. A po­tem wy­obra­zi­łam so­bie, że uśmie­cham się sła­bo i zwie­wam.

Po­do­bał mi się ten dru­gi po­mysł. Był o wie­le roz­sąd­niej­szy.

– Nie za­bi­łam go – od­par­ła ob­ra­żo­na Ag­gie. – Gdy go zna­la­złam, już nie żył i miał tyl­ko jed­no oko.

– A co się sta­ło z dru­gim?

– Nie wiem. Pew­nie zo­sta­ło zje­dzo­ne.

Lu­bi­łam Ag­gie i na­praw­dę nie chcia­łam za­da­wać jej ko­lej­nych py­tań. Chwy­ci­łam mi­skę z gał­ką oczną i wy­szłam na ze­wnątrz, aby po­cze­kać na po­li­cję. Ag­gie ru­szy­ła za mną, ale na po­dwór­ku za­czę­ła się wy­co­fy­wać w stro­nę drzew.

– Ag­gie... – za­czę­łam, ale w tej sa­mej chwi­li usły­sza­łam od­głos opon ja­dą­cych po żwi­rze.

Od­wró­ci­łam się i zo­ba­czy­łam ra­dio­wóz. Za­trzy­mał się, blo­ku­jąc dro­gę do­jaz­do­wą. Kie­dy się od­wró­ci­łam, pod drze­wem le­żał już tyl­ko stos ubrań. Ag­gie znik­nę­ła. A więc zo­sta­łam sama z mi­ską. Cze­ka­łam, aż po­li­cjant wy­sią­dzie z sa­mo­cho­du.

Zna­cie bo­ha­te­rów kre­skó­wek z moc­no za­ry­so­wa­ny­mi dol­ny­mi szczę­ka­mi, błysz­czą­cy­mi zę­ba­mi, sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi i wą­ski­mi ta­lia­mi? Czło­wiek, któ­ry wy­siadł z wozu, mógł być mo­de­lem dla ich ka­ry­ka­tu­ry. Miał jed­nak pro­por­cjo­nal­ną bu­do­wę cia­ła i wy­glą­dał bar­dzo po­waż­nie z tymi wszyst­ki­mi dink­sa­mi przy pa­sie. No­sił oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, więc nie mo­głam zo­ba­czyć jego oczu – nie mo­głam stwier­dzić, czy pa­trzy na mnie cie­pło, pra­gnąc mnie wes­przeć, czy chłod­no, tak jak­bym była pro­ble­mem, któ­re­go chce się jak naj­szyb­ciej po­zbyć.

Gdy­by się za­trzy­mał, żeby mi po­móc na ciem­nej, opusz­czo­nej dro­dze, ucie­szy­ła­bym się na jego wi­dok. Te­raz jed­nak czu­łam się nie­pew­nie, bo nie wie­dzia­łam, czy na­gle nie sta­nę się czar­nym cha­rak­te­rem.

– Czy to pani zgła­sza­ła po­dej­rza­ny przy­pa­dek śmier­ci? – spy­tał, pod­cho­dząc do mnie ostroż­nie. Był wiel­kim męż­czy­zną i miał wiel­ki głos. Nie żeby na mnie krzy­czał, ale ta­kim gło­sem moż­na ude­rzyć czło­wie­ka – w po­łą­cze­niu z groź­nym to­nem mógł wy­wo­łać atak pa­ni­ki.

Za­trzy­mał się i przyj­rzał śla­dom pa­zu­rów na drze­wie. Były tak wy­so­ko, że ich nie za­uwa­ży­łam.

Po­win­nam po­my­śleć o tym w go­rą­cą, let­nią noc, kie­dy będę pró­bo­wa­ła się prze­ko­nać, czy zo­sta­wie­nie otwar­tych okien, żeby do domu wpa­da­ło tro­chę po­wie­trza, jest bez­piecz­ne. Być może nie gro­żą mi zło­dzie­je, bo nie mam nic, co moż­na by ukraść. Ale czy nie gro­zi mi ta­jem­ni­czy Szpon?

Czy­ta­łam gdzieś, że prze­cięt­ny niedź­wiedź może wcze­pić pa­zu­ry w drzwi sa­mo­cho­du i wy­rwać je z za­wia­sów, aby do­stać się do prze­ką­sek, któ­re ktoś bez­myśl­ny po­zo­sta­wił w środ­ku.

Ist­nia­ły spo­re szan­se, że to, co gra­so­wa­ło w la­sach wo­kół Kłę­bo­wi­ska, nie na­le­ża­ło do gro­na prze­cięt­nych istot, cho­ciaż szcze­rze mó­wiąc, Ag­gie była je­dy­ną ter­ra in­di­ge­na, jaką wi­dzia­łam – przy czym „wi­dzia­łam” to sło­wo klucz. Je­śli jed­na z Wron krę­cą­cych się wo­kół Kłę­bo­wi­ska na­le­ża­ła do Wro­niej Stra­ży, to ile jesz­cze ich było?

– Moja lo­ka­tor­ka zna­la­zła cia­ło w po­bli­żu dro­gi na far­mę, sta­no­wią­cej gra­ni­cę mię­dzy moją wła­sno­ścią a sa­da­mi Mil­for­dów – od­par­łam, pró­bu­jąc mó­wić rze­czo­wo. Wy­cią­gnę­łam przed sie­bie mi­skę. – Pro­szę, oto do­wód.

Po­li­cjant wziął mi­skę, pod­niósł spodek i za­czął się wpa­try­wać w gał­kę oczną. Tak przy­naj­mniej za­ło­ży­łam. Po­nie­waż no­sił lu­strza­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, rów­nie do­brze mógł pa­trzeć na mnie. I na­gle przy­szło mi do gło­wy, że je­śli bę­dzie chciał zer­k­nąć do mo­jej lo­dów­ki, sama nie wiem, co w niej znaj­dzie.

– Pro­szę za­cze­kać – po­wie­dział.

Wró­cił do sa­mo­cho­du i otwo­rzył ba­gaż­nik. W cią­gu mi­nu­ty wró­cił już bez gał­ki ocznej. Nie wy­glą­da­ło na to, żeby miał za­miar zwró­cić mi cho­ciaż mi­skę i spodek.

– Mu­szę po­roz­ma­wiać z pani lo­ka­tor­ką.

– Jest tro­chę nie­śmia­ła, je­śli cho­dzi o roz­mo­wy z po­li­cją.

Zdjął oku­la­ry. Spoj­rze­nie jego sza­ro­nie­bie­skich oczu mó­wi­ło mi, że le­piej, żeby moja lo­ka­tor­ka bły­ska­wicz­nie na­bra­ła od­wa­gi. A może wy­obra­zi­łam to so­bie, po­mna swo­ich wcze­śniej­szych do­świad­czeń z męż­czy­zna­mi? Z męż­czy­zną. Tym, któ­ry spra­wiał, że czu­łam, iż coś jest moją winą, na­wet je­śli nie mo­głam kon­tro­lo­wać cu­dzych czy­nów, my­śli czy opi­nii.

– Czy po­da­ła pani lo­ka­li­za­cję? Może mi pani po­ka­zać do­mnie­ma­ne cia­ło?

Prze­cież do­pie­ro co da­łam mu oko. Jak może my­śleć, że „do­mnie­ma­ne cia­ło” nie ist­nie­je?

– Ja...

– Kra.

Spoj­rza­łam na wro­nę – lub Wro­nę – sie­dzą­cą na drze­wie przy dro­dze, kil­ka me­trów da­lej.

– Tak, mogę. – Ru­szy­łam przed sie­bie z na­dzie­ją, że idę za Ag­gie.

Gdy po­tknę­łam się po raz dru­gi i upa­dła­bym twa­rzą w zie­mię, gdy­by po­li­cjant nie zła­pał mnie za rękę i nie przy­trzy­mał, mruk­nął:

– Mo­gła­by pani pa­trzeć pod nogi, a nie na drze­wa.

Mą­dra rada. Chcia­ła­bym jej po­słu­chać, jed­nak nie mia­łam za­mia­ru wy­ja­śniać mu, że na­sza prze­wod­nicz­ka znaj­du­je się w drze­wach, bo to wy­ma­ga­ło­by wy­ja­śnie­nia jej na­tu­ry.

– Pro­szę się za­trzy­mać – po­wie­dział w pew­nym mo­men­cie. Mia­łam wra­że­nie, że idzie­my całą wiecz­ność, a po­nie­waż przed wyj­ściem nie wró­ci­łam do domu po mój ze­ga­rek, stra­ci­łam ra­chu­bę cza­su. – Czy pani wie, do­kąd idzie?

– Oczy­wi­ście, że wiem, ofi­ce­rze... – Do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­łam so­bie, że nie po­dał mi swo­je­go na­zwi­ska. Może to nie było wy­ma­ga­ne?

– Grim­shaw.

– Do­praw­dy? – Nie była to pra­wi­dło­wa re­ak­cja, zwłasz­cza ze stro­ny ko­goś, kto na­zy­wa się Vic­ki De­Vi­ne. – Mil­for­do­wie miesz­ka­ją mię­dzy Kłę­bo­wi­skiem a dro­gą pro­wa­dzą­cą do Sprę­ży­no­wa. Cia­ło zo­sta­ło zna­le­zio­ne obok dro­gi, mię­dzy po­sia­dło­ścią Mil­for­dów i moją.

– Czy­li po­win­ni­śmy zmie­rzać na wschód?

Już mia­łam się zgo­dzić, ale sło­wa utknę­ły mi w gar­dle. Czy mie­li­śmy iść na wschód? Czy to było pod­chwy­tli­we py­ta­nie? Nie mo­gli­śmy iść na za­chód. Na za­cho­dzie od bu­dyn­ku głów­ne­go znaj­do­wa­ło się je­zio­ro – któ­re było wi­dać już z tyłu domu. Ale to po­zo­sta­wia­ło dwa inne kie­run­ki bez od­po­wie­dzi.

– Pani De­Vi­ne? – Ofi­cer Grim­shaw chy­ba nie lu­bił wę­dró­wek.

– Eee...

– Kra.

Ode­tchnę­łam z ulgą.

– Tędy.

Na­gle na tej sa­mej ga­łę­zi po­ja­wi­ły się trzy wro­ny, co przy­po­mnia­ło mi o grze po­le­ga­ją­cej na od­gad­nię­ciu, w któ­rej musz­li scho­wa­no gro­szek.

Trzy czar­ne pta­ki sie­dzia­ły na drze­wie. Któ­ry z nich to A–G–G–I–E?

– Kra.

Do lotu wzbił się tyl­ko je­den, po­szłam więc za nim w na­dziei, że to Wro­na. Ofi­cer Grim­shaw po­dą­żył za mną. I to był wiel­ki błąd. Praw­do­po­dob­nie po­win­nam była się przy­znać do swo­ich pro­ble­mów z orien­ta­cją w te­re­nie, za­nim za­pro­wa­dzi­łam go do lasu.

– Kra!

Otwar­ta prze­strzeń. Świa­tło dzien­ne. Piasz­czy­sta dro­ga, czy­li dro­ga na far­mę. I cia­ło.

– Eee. – Nie była to pro­fe­sjo­nal­na od­po­wiedź, ale ja nie by­łam pro­fe­sjo­na­list­ką i mia­łam szcze­rą na­dzie­ję, że już ni­g­dy nie spo­tkam tego męż­czy­zny. Żad­ne­go męż­czy­zny.

– Pro­szę tu zo­stać – po­wie­dział Grim­shaw i pod­szedł do cia­ła.

Tak jak­bym mia­ła za­miar się do nie­go zbli­żać. Prze­cież moje ko­la­na już były jak z waty, a żo­łą­dek za­czął fi­kać ko­zioł­ki.

– To cia­ło zo­sta­ło po­ru­szo­ne.

– Ja też by­ła­bym po­ru­szo­na, gdy­bym na­gle zgi­nę­ła – od­par­łam.

Od­wró­cił się, by na mnie zer­k­nąć, i chy­ba do­szedł do wnio­sku, że nie pró­bu­ję się wy­mą­drzać, po pro­stu nie do koń­ca kon­tro­lu­ję to, co wy­cho­dzi z mo­ich ust. Po­nie­waż przez dłuż­szy czas mia­łam do czy­nie­nia z gał­ką oczną, praw­do­po­dob­nie mój mózg zde­cy­do­wał, że sko­ro już ktoś zdjął ze mnie ten pro­blem, może prze­stać funk­cjo­no­wać na wy­so­kich ob­ro­tach i za­cząć się cie­szyć mi­nia­ta­kiem pa­ni­ki.

– Nie­wie­le dra­pież­nic­twa – po­wie­dział Grim­shaw, przy­glą­da­jąc się cia­łu. – Chy­ba nie leży tu zbyt dłu­go.

– Ag­gie po­wie­dzia­ła, że gał­ka oczna za­czę­ła się ro­bić mięk­ka. To dla­te­go chcia­ła ją pod­grzać. Oko robi się mięk­kie do­pie­ro po ja­kimś cza­sie, praw­da?

Pa­trzy­łam, jak za­kła­da oku­la­ry. Po chwi­li po­now­nie od­wró­cił się w moją stro­nę.

– Ag­gie to pani lo­ka­tor­ka? – Lo­do­wa­ty Głos.

Kiw­nę­łam gło­wą, za­do­wo­lo­na z tego, że nie wi­dzę jego oczu. Wszyst­ko we mnie się trzę­sło, gdy na­sta­wia­łam się na to, że Lo­do­wa­ty Głos za­mie­ni się w Wa­lą­cy Głos.

– Na­praw­dę mu­szę z nią po­roz­ma­wiać – do­dał.

Moje drżą­ce wnętrz­no­ści prze­tłu­ma­czy­ły jego Ofi­cjal­nie Grzecz­ny Głos jako bar­dziej za­chę­ca­ją­cy niż prze­ra­ża­ją­cy, wska­za­łam więc znaj­du­ją­cą się nade mną ga­łąź.

– Bar­dzo pro­szę.

Po­ru­szył gło­wą, dla­te­go za­ło­ży­łam, że pa­trzy w górę. A po­tem się od­wró­cił i usły­sza­łam, jak mówi:

– Cho­le­ra. – Sło­wo to było tak ci­che, że przy­po­mi­na­ło tchnie­nie.

Ag­gie roz­po­star­ła skrzy­dła w ge­ście, któ­ry mógł być prze­pra­sza­ją­cy, i za­kra­ka­ła nie­śmia­ło.

Grim­shaw wy­cią­gnął ko­mór­kę i wy­brał ja­kiś nu­mer. Ko­lej­ne mi­nu­ty przy­po­mi­na­ły sce­nę z se­ria­lu te­le­wi­zyj­ne­go, w któ­rej po­li­cjant po­trze­bu­je wspar­cia i pro­si o przy­sła­nie ka­ret­ki oraz trans­port zwłok.

Nie zdą­żył do koń­ca wy­ja­śnić sy­tu­acji, gdy w stro­nę cia­ła po­fru­nę­ło sie­dem pta­ków. Wy­lą­do­wa­ły bli­sko nie­go, mimo że Grim­shaw ma­chał ręką, by je od­pę­dzić.

– To twoi przy­ja­cie­le? – spy­ta­łam, pa­trząc w górę na Ag­gie.

– Kra.

– Pa­nie po­li­cjan­cie...

– Sły­sza­łem.

Ja­sne. Już zwy­kłe wro­ny by­ły­by do­sta­tecz­nie du­żym pro­ble­mem, gdy­by chcia­ło się unik­nąć utra­ty ko­lej­nych frag­men­tów cia­ła. Ale Wro­nia Straż? Ozna­cza­ła po­ten­cjal­ne fia­sko PR-owe dla wy­dzia­łu po­li­cji – i każ­dej in­nej ludz­kiej służ­by, na pra­cę któ­rej wpływ mo­gli­by mieć ter­ra in­di­ge­na, któ­rych nie da się od­pę­dzić od bu­fe­tu.

A może to nie cia­ło było tak in­try­gu­ją­ce? Zo­ba­czy­łam ja­kiś zło­ty po­łysk. Ze­ga­rek na nad­garst­ku mar­twe­go czło­wie­ka. Wy­glą­dał tak, jak­by ktoś za­mie­rzał go zdjąć, lecz nie zdą­żył. Czyż­by­śmy ko­muś prze­szko­dzi­li?

– Mu­szę zo­stać z cia­łem do cza­su, aż przy­je­dzie tu jed­nost­ka z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go – po­wie­dział Grim­shaw. – Tra­fi pani do domu?

– Pew­nie.

– Znaj­dzie pani dro­gę po­wrot­ną?

Czyż­by nie ufał mo­jej orien­ta­cji w te­re­nie?

– Kra.

Przy­naj­mniej Ag­gie była pew­na, że za­pro­wa­dzi nas z po­wro­tem do bu­dyn­ku głów­ne­go.

Bar­dzo pro­szę, Ofi­ce­rze Mą­dra­lo.

Cof­nę­łam się ścież­ką, dość pew­na, że uda mi się znik­nąć z jego pola wi­dze­nia, za­nim się zgu­bię.

– Pani De­Vi­ne?

Pod wpły­wem jego gło­su za­trzy­ma­łam się, ale się nie od­wró­ci­łam.

– Tak?

– I tak będę mu­siał po­roz­ma­wiać z pa­nią i pani lo­ka­tor­ką. Pro­szę ni­g­dzie nie wy­jeż­dżać.

Tak jak­bym była w sta­nie gdzieś wy­je­chać – prze­cież za­blo­ko­wał mi tym swo­im sa­mo­cho­dem je­dy­ną dro­gę z domu. A ja­koś nie wi­dzia­łam sie­bie ucie­ka­ją­cej przed wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści na ro­we­rze. Poza tym je­dy­ne, co zro­bi­łam, to zgło­si­łam zna­le­zie­nie cia­ła. W ja­kie kło­po­ty mo­gła­bym przez to wpaść?
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Przy­glą­dał się trzem męż­czy­znom, któ­rych we­zwał na to póź­no­wie­czor­ne spo­tka­nie. Dwaj z nich byli naj­waż­niej­szy­mi człon­ka­mi klu­bu, męż­czy­zna­mi, któ­rzy wie­dzie­li, jak za­wrzeć umo­wę i trzy­mać się jej tak dłu­go, aż się opła­ci. Byli też dłu­go­let­ni­mi przy­ja­ciół­mi, a on pra­co­wał z nimi nad kil­ko­ma bar­dzo lu­kra­tyw­ny­mi pro­jek­ta­mi. Trze­ci męż­czy­zna miał pie­nią­dze i po­rząd­ne ro­do­we na­zwi­sko. Był jed­nak trze­cio­rzęd­nym in­try­gan­tem, któ­ry uwa­żał się za ge­niu­sza i są­dził, że po­tra­fi prze­ma­wiać na tyle do­brze, by inni lu­dzie rów­nież uwie­rzy­li, że jest ge­niu­szem – do­pó­ki nie za­czę­li się przy­glą­dać za­war­tym przez nie­go umo­wom. Wte­dy sta­wa­ło się ja­sne, że jego suk­ces za­le­żał od ja­kiejś wiel­kiej ryby pły­wa­ją­cej w bar­dzo ma­łym sta­wie.

Nor­mal­nie taki czło­wiek nie zo­stał­by włą­czo­ny w in­te­re­sy na taką ska­lę, ale w tym przy­pad­ku to wła­śnie ten głu­piec po­sia­dał pa­pie­ry na ak­ty­wa, któ­rych pra­gnę­li – ak­ty­wa, któ­rych jego ro­dzi­na nie wy­ko­rzy­sta­ła od wie­lu de­kad. Tyle że głu­piec nie miał już tych pa­pie­rów i za­po­mniał wspo­mnieć o tym szcze­gó­le, za­nim po­zo­sta­li prze­szli do kon­kre­tów i nie mo­gli już go wy­klu­czyć, nie nisz­cząc swo­jej re­pu­ta­cji w oczach po­zo­sta­łych człon­ków klu­bu.

To przez ów za­po­mnia­ny szcze­gół zna­leź­li się w spo­rych ta­ra­pa­tach.

– Fran­klin Car­tw­ri­ght nie żyje – po­wie­dział ostro i ze zło­ścią.

– Ktoś go za­mor­do­wał? – spy­tał głu­piec z na­dzie­ją.

– Za­bił. Moje źró­dła po­twier­dzi­ły, że nie mógł tego zro­bić czło­wiek.

– Czy za­nim zgi­nął, otrzy­mał do­ku­men­ty, któ­rych po­trze­bu­je­my? – spy­tał naj­star­szy męż­czy­zna. Miał siwe wło­sy, moc­ną bu­do­wę cia­ła i był o de­ka­dę star­szy od resz­ty męż­czyzn za­an­ga­żo­wa­nych w ten układ.

– Nie, ale inne źró­dło do­pil­nu­je, żeby do­ku­men­ty były nie­do­stęp­ne dla ni­ko­go, kto może ich po­trze­bo­wać.

Naj­star­szy męż­czy­zna kiw­nął gło­wą.

– Je­śli ta suka nie bę­dzie umia­ła udo­wod­nić, że to ona jest wła­ści­ciel­ką tego ka­pi­ta­łu...

– Bę­dzie­my mie­li wię­cej cza­su. – Przyj­rzał się głup­co­wi. – Dla­cze­go spy­ta­łeś, czy Car­tw­ri­ght zo­stał za­mor­do­wa­ny? My­ślisz, że mo­gła­by to zro­bić two­ja le­ni­wa była żona?

– Nie... – Głu­piec ma­chał ręką. – Ona jest tchó­rzem. Wy­star­czy pod­nieść głos i zro­bi, co się jej każe.

Spoj­rzał na dwóch męż­czyzn, któ­rych uwa­żał za przy­ja­ciół.

– Nie uda się oskar­żyć jej o mor­der­stwo, ale za­dzwo­nię do jed­ne­go z na­szych wspól­ni­ków, któ­ry jest te­raz na miej­scu. Zo­ba­czy­my, czy uda mu się prze­ko­nać tchórz­li­wą byłą, żeby wzię­ła na sie­bie od­po­wie­dzial­ność za śmierć Car­tw­ri­gh­ta.

Wszy­scy uzna­li to za wspa­nia­ły po­mysł. Po­nie­waż wie­dział, że głu­piec pój­dzie do domu i opo­wie swo­jej no­wej żo­nie o szcze­gó­łach taj­ne­go spo­tka­nia, nie po­wie­dział nic wię­cej, mimo że tak się zło­ży­ło, że nowa żona była jego ku­zyn­ką. Po­cze­kał, aż po­zo­sta­li męż­czyź­ni opusz­czą bu­dy­nek, za­nim za­dzwo­nił do współ­pra­cow­ni­ków, któ­rzy prze­by­wa­li obec­nie w Sprę­ży­no­wie.
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Na­stęp­ne­go ran­ka Grim­shaw za­par­ko­wał ra­dio­wóz przed ko­mi­sa­ria­tem po­li­cji w Sprę­ży­no­wie i przyj­rzał się bu­dyn­ko­wi. Z ze­wnątrz wy­glą­dał bar­dziej jak sklep, któ­ry cza­sa­mi jesz­cze dzia­łał, ale był za­nie­dba­ny, bo nie przy­no­sił wła­ści­cie­lo­wi od­po­wied­nich do­cho­dów.

Bio­rąc pod uwa­gę nowe za­da­nie, nie wró­ży­ło to zbyt do­brze Grim­sha­wo­wi; kiep­sko świad­czy­ło też o ostat­nim po­li­cjan­cie, któ­ry prze­by­wał w tym miej­scu.

– To tym­cza­so­we prze­nie­sie­nie – po­wie­dział ka­pi­tan Har­gre­aves.

– Nie lu­bię pra­co­wać i ba­wić się z in­ny­mi ludź­mi. To dla­te­go pra­cu­ję w po­li­cji dro­go­wej – mruk­nął Grim­shaw. – Dla­cze­go z miesz­kań­ca­mi nie mogą po­roz­ma­wiać chłop­cy z JWK? Te­raz to ich do­cho­dze­nie. Niech któ­ryś z nich tra­fi za biur­ko w Sprę­ży­no­wie.

Za­pa­dła ci­sza. Pra­co­wał na sta­cji w Bri­sto­lu pod do­wódz­twem Har­gre­ave­sa za­le­d­wie od kil­ku ty­go­dni, ale już wie­dział, że gdy za­pa­da­ła taka cięż­ka ci­sza, na­le­ża­ło za­cho­wać ostroż­ność.

– By­ło­by dziw­nie, gdy­by dru­ży­na JWK z Put­ney za­ję­ła się tą spra­wą, po­nie­waż te­ren ten znaj­du­je się już poza ich kom­pe­ten­cją – po­wie­dział wresz­cie Har­gre­aves. – Dla­te­go chcę mieć w wio­sce ko­goś, kto bę­dzie mi skła­dał ra­por­ty i za­ła­twiał co­dzien­ne spra­wy pod­czas tego do­cho­dze­nia. Po­sta­no­wi­li­śmy, że tym kimś bę­dziesz ty. – Po chwi­li do­dał: – Mu­si­my być ostroż­ni. Nie mogę po­zwo­lić, żeby ko­mu­kol­wiek na­dep­nię­to na od­cisk. Chłop­cy z mia­sta nie za­wsze do­ce­nia­ją fakt, że tra­fi­li do ma­łej wio­ski ta­kiej jak Sprę­ży­no­wo.

In­ny­mi sło­wy – po­mi­mo wszyst­kich do­wo­dów z ostat­nie­go roku na to, jak re­agu­ją ter­ra in­di­ge­na, gdy coś im się nie po­do­ba – ze­spół JWK może chcieć po­pro­wa­dzić to do­cho­dze­nie tak, jak­by miał do czy­nie­nia z ludź­mi.

I w ten spo­sób zo­stał tym­cza­so­wym do­wód­cą ko­mi­sa­ria­tu w Sprę­ży­no­wie, pod­czas gdy ze­spół JWK z Put­ney za­jął się po­dej­rza­ną śmier­cią Fran­kli­na Car­tw­ri­gh­ta (o ile wi­zy­tów­ki zna­le­zio­ne nie­opo­dal cia­ła na­le­ża­ły do ofia­ry).

Ka­pi­tan Har­gre­aves po­wie­dział mu, że ko­mi­sa­riat bę­dzie otwar­ty, a je­śli nie, to Grim­shaw po­wi­nien się zgło­sić do bur­mi­strza albo do na­jem­ców, któ­rzy mają biu­ra na dru­giej kon­dy­gna­cji. Drzwi były otwar­te, więc Grim­shaw wszedł do środ­ka, żeby się ro­zej­rzeć, za­do­wo­lo­ny, że nie musi z ni­kim roz­ma­wiać. W środ­ko­wej szu­fla­dzie jed­ne­go z biu­rek zna­lazł pęk klu­czy. Scho­wał je do kie­sze­ni, za­kła­da­jąc, że ktoś zo­sta­wił je spe­cjal­nie dla nie­go. Za­ło­żył rów­nież, że go­spo­darz – albo spół­ka hol­din­go­wa bę­dą­ca wła­ści­cie­lem tego bu­dyn­ku – rów­nież ma klu­cze za­rów­no do ko­mi­sa­ria­tu, jak i do dwóch biur na dru­gim pię­trze. Jed­no biu­ro wy­naj­mo­wał je­dy­ny praw­nik w wio­sce. A dru­gie? Har­gre­aves nie po­sia­dał in­for­ma­cji o dru­gim na­jem­cy.

Dwa biur­ka, po jed­nym z każ­dej stro­ny po­ko­ju. Krze­sło do pra­cy za każ­dym biur­kiem i krze­sła dla in­te­re­san­tów przed. Sza­fa na broń bez bro­ni. Cela w tyl­nej czę­ści bu­dyn­ku – a do­kład­niej po­kój z po­je­dyn­czym łóż­kiem i chwiej­nym sto­li­kiem noc­nym; kra­ty w oknach i drzwiach. Scho­wek na ma­te­ria­ły eks­plo­ata­cyj­ne i ścia­na sza­fek na akta, w któ­rych rze­czy­wi­ście znaj­do­wa­ły się tecz­ki, cho­ciaż do­ty­czą­ce nie­ak­tu­al­nych spraw. Ła­zien­ka z ka­bi­ną prysz­ni­co­wą. Nie­wiel­ka kuch­nia, w któ­rej znaj­do­wa­ła się sta­ra, lecz na­dal dzia­ła­ją­ca lo­dów­ka oraz nowy eks­pres do kawy.

W ra­zie cze­go może spać na ko­mi­sa­ria­cie do cza­su, aż znaj­dzie ja­kąś kwa­te­rę.

Prze­je­chał pal­cem po biur­kach i z za­sko­cze­niem stwier­dził, że po­kry­wa je za­le­d­wie cien­ka war­stwa ku­rzu – nic poza tym, cze­go moż­na by się spo­dzie­wać tuż przed co­ty­go­dnio­wym sprzą­ta­niem. Nie­mi­łe wra­że­nie wy­ni­ka­ło ra­czej z wie­ku tego bu­dyn­ku i znaj­du­ją­cych się w nim przed­mio­tów niż z nie­po­rząd­ku.

Nie wie­dział, czy to do­brze, czy źle.

Po obej­rze­niu swo­jej no­wej sie­dzi­by wy­szedł na ze­wnątrz. Po jed­nej stro­nie ko­mi­sa­ria­tu znaj­do­wał się wiej­ski ra­tusz, w któ­rym mie­ści­ły się sala są­do­wa oraz biu­ra wszyst­kich służb. Na­prze­ciw­ko był bank. Bez­po­śred­nio po dru­giej stro­nie uli­cy znaj­do­wał się sklep o na­zwie Za­czyn Tani.

– Na wszyst­kich drwią­cych bo­gów... – mruk­nął Grim­shaw i prze­szedł przez dro­gę. Czy to ja­kiś targ? A może coś bar­dziej ezo­te­rycz­ne­go i na gra­ni­cy pra­wa?

Gdy po­sta­wił sto­pę na chod­ni­ku i zo­ba­czył w oknie ta­blicz­kę z in­for­ma­cją o wy­prze­da­ży uży­wa­nych ksią­żek, wszyst­ko zro­zu­miał. Za­czyn Tani. Za­czy­ta­ni.

– Uro­cze. – Nie­na­wi­dził wszyst­kie­go, co uro­cze. I już nie lu­bił po­my­sło­we­go wła­ści­cie­la tego miej­sca.

Drew­nia­ne drzwi były sze­ro­ko otwar­te. Grim­shaw uchy­lił mo­ski­tie­rę i wszedł do środ­ka. Gdy jego oczy do­sto­so­wy­wa­ły się do mrocz­ne­go wnę­trza, ogar­nę­ło go nie­po­ko­ją­ce wra­że­nie. Roz­po­zna­wał czło­wie­ka sto­ją­ce­go przy sto­li­ku in­for­ma­cyj­nym w przed­niej czę­ści skle­pu...

– Cześć, Ju­lia­nie – po­wie­dział.

– Wi­taj, Way­ne. Je­śli ścią­gnię­to cię tu­taj w związ­ku z tym tru­pem, to już ci współ­czu­ję.

Dzie­sięć lat temu byli słu­cha­cza­mi w jed­nej z po­li­cyj­nych szkół w Re­gio­nie Pół­noc­no-Wschod­nim i przy­jaź­ni­li się do cza­su, gdy Ju­lian znik­nął kil­ka lat po ukoń­cze­niu szko­ły. Jed­nak do­pie­ro po wy­da­rze­niach ze­szłe­go roku – któ­re wstrzą­snę­ły ca­łym kon­ty­nen­tem Tha­isii – Grim­shaw ze­brał do­sta­tecz­ną ilość in­for­ma­cji, żeby dojść do kil­ku wnio­sków od­no­śnie do Ju­lia­na Far­ro­wa.

Ju­lian był ge­nial­nym słu­cha­czem. Gdy cho­dzi­ło o nie­któ­re te­sty, nie­zbyt się wy­róż­niał na tle gru­py, ale miał za­dzi­wia­ją­cą umie­jęt­ność wy­czu­wa­nia oto­cze­nia i za­wsze wie­dział, kie­dy uciec, na­wet je­śli na ho­ry­zon­cie nie było jesz­cze wi­dać pro­ble­mów.

Pod­czas ćwi­czeń wie­dział, kie­dy po­li­cja musi iść uli­cą z wy­cią­gnię­tą bro­nią i kie­dy sama obec­ność funk­cjo­na­riu­szy stwo­rzy kło­po­ty – albo je roz­wią­że. Gdy pra­co­wał w po­li­cji, umie­jęt­ność ta wie­le razy ura­to­wa­ła skó­rę jego ko­le­gom. To dla­te­go In­cy­dent był dla nie­go bar­dziej ob­cią­ża­ją­cy, niż po­wi­nien.

Ju­lian od­krył ja­kieś nie­pra­wi­dło­wo­ści – praw­do­po­dob­nie ko­rup­cję w krę­gach ofi­cje­li lub po­li­cjan­tów. Nie­pra­wi­dło­wo­ści z ro­dza­ju tych, któ­re nisz­czą ka­rie­rę za­wo­do­wą i koń­czą się wy­ro­ka­mi wię­zie­nia.

Pew­nej nocy, kie­dy był na swo­jej zmia­nie, a jego part­ner na zwol­nie­niu, Ju­lian od­po­wie­dział na we­zwa­nie o po­moc. Kie­dy przy­był na miej­sce, nie zna­lazł prze­stra­szo­nej ko­bie­ty, któ­ra za­dzwo­ni­ła pod nu­mer alar­mo­wy; za­stał na­to­miast cze­ka­ją­cych na nie­go pię­ciu męż­czyzn w ko­mi­niar­kach. Mie­li pał­ki i kije. Na­pa­dli na nie­go, za­nim zdą­żył wy­cią­gnąć broń. Dwóch z nich go dźgnę­ło, do­stał też kil­ka cio­sów pał­ka­mi, ale ja­koś się wy­swo­bo­dził i rzu­cił do uciecz­ki.

Może był zdez­o­rien­to­wa­ny. A może wy­czu­cie, któ­re chy­ba za­wio­dło go w tej ciem­nej ulicz­ce, po­now­nie za­czę­ło go wspie­rać. Bo jak ina­czej wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go skrę­cił w inną ulicz­kę, taką, któ­ra koń­czy­ła się mu­rem? Wdra­pał się na wiel­kie kon­te­ne­ry na śmie­ci i uda­ło mu się prze­sko­czyć przez mur. Po­tem stra­cił przy­tom­ność wsku­tek utra­ty du­żej ilo­ści krwi.

I tak wła­śnie ze­znał: że ze­mdlał i w związ­ku z tym nie wi­dział, co po­dą­ża­ło za pię­cio­ma go­nią­cy­mi go męż­czy­zna­mi. Ale coś po­dą­ża­ło. Coś wy­star­cza­ją­co du­że­go i po­tęż­ne­go, aby wy­pa­tro­szyć pię­ciu męż­czyzn przed wy­rwa­niem im rąk, nóg i ode­rwa­niem głów. Okru­cień­stwo tej zbrod­ni zszo­ko­wa­ło całą po­li­cję w Re­gio­nie Pół­noc­no-Wschod­nim, nie wspo­mi­na­jąc o pa­ni­ce, jaka wy­bu­chła wśród miesz­kań­ców. Lu­dzie my­śle­li, że do­pó­ki nie prze­kra­cza­ją gra­nic miast, ter­ra in­di­ge­na im nie gro­żą.

Nikt nie mógł udo­wod­nić, że Ju­lian nie stra­cił przy­tom­no­ści, że nie sły­szał tego, co się dzia­ło z tam­ty­mi męż­czy­zna­mi. Nikt nie mógł udo­wod­nić, że wy­brał aku­rat tę ulicz­kę, żeby męż­czyź­ni zna­leź­li się w pu­łap­ce. Moż­na było je­dy­nie stwier­dzić, że padł ofia­rą pró­by za­bój­stwa – albo co naj­mniej ata­ku, je­śli męż­czyź­ni mie­li tyl­ko znie­chę­cić go do dal­sze­go do­cho­dze­nia w spra­wie nie­pra­wi­dło­wo­ści.

Nikt nie był w sta­nie ni­cze­go udo­wod­nić. Ale wszy­scy po­li­cjan­ci, któ­rzy cho­dzi­li z nim do szko­ły albo z nim pra­co­wa­li, zna­li jego pre­dys­po­zy­cje i byli pew­ni, że nie wy­brał tej ulicz­ki przy­pad­kiem. Nikt jed­nak nie mógł udo­wod­nić, że wy­czuł to, co się sta­nie z męż­czy­zna­mi, któ­rzy po­bie­gną za nim w tę ulicz­kę. Po­nie­waż dwóch z tych męż­czyzn było ko­le­ga­mi z po­li­cji, zro­bił się smród i wsz­czę­to naj­róż­niej­sze do­cho­dze­nia. W koń­cu za­war­to z Ju­lia­nem ugo­dę w ra­mach re­kom­pen­sa­ty za od­nie­sio­ne rany, któ­re zo­sta­ły uzna­ne za na tyle po­waż­ne, że mu­siał za­koń­czyć ka­rie­rę po­li­cjan­ta. Po tym wszyst­kim znik­nął.

Aż do tej chwi­li.

Grim­shaw ro­zej­rzał się wo­kół. Księ­gar­nia chy­ba nie była naj­le­piej pro­spe­ru­ją­cym biz­ne­sem, ale może to kwe­stia pory dnia.

– Księ­gar­nia?

– Mu­szę ja­koś za­ro­bić na ży­cie – od­parł Ju­lian. – Lu­bię książ­ki, lu­bię czy­tać.

A ja wiem, kie­dy ktoś uni­ka od­po­wie­dzi.

– Dla­cze­go tu­taj?

– A dla­cze­go nie?

Grim­shaw oparł oba przed­ra­mio­na na sto­le, przyj­mu­jąc zre­lak­so­wa­ną po­zy­cję. Po chwi­li Ju­lian sta­nął tak samo. Na pierw­szy rzut oka wy­glą­da­li jak dwaj przy­ja­cie­le, któ­rzy opo­wia­da­ją so­bie, co u nich sły­chać.

– Dla­cze­go na­praw­dę tu je­steś? – za­py­tał Grim­shaw. – Za­nim spró­bu­jesz wci­snąć mi kit, po­zwól, że ci przy­po­mnę: nie je­stem głu­pi i zna­my się dość dłu­go. Poza tym za­wsze coś mnie za­sta­na­wia­ło w spo­so­bie, w jaki opu­ści­łeś na­sze sze­re­gi.

– A my­śla­łeś, że po In­cy­den­cie ktoś z po­li­cji bę­dzie jesz­cze chciał ze mną pra­co­wać? – od­pa­ro­wał Ju­lian.

– Ja bym chciał. – Przyj­rzał się czło­wie­ko­wi, któ­ry kie­dyś był jego przy­ja­cie­lem. – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś ni­ko­mu, że je­steś In­tu­item i że nie ty je­den masz ta­kie umie­jęt­no­ści?

Za­brzmia­ło to tak, jak­by Grim­shaw wie­dział o tym od ja­kie­goś cza­su, a nie cze­kał na po­twier­dze­nie swej teo­rii.

– I miał­bym na­ra­zić mo­ich lu­dzi na dys­kry­mi­na­cję lub prze­śla­do­wa­nia? – Sza­re oczy Ju­lia­na sta­ły się zim­ne jak ka­mień. – Już to prze­ra­bia­li­śmy. Wie­dzie­li­śmy, jak inni lu­dzie re­agu­ją na na­sze umie­jęt­no­ści wy­czu­wa­nia róż­nych rze­czy. Dla­te­go na­sze spo­łecz­no­ści żyją na dzi­kich te­re­nach i dla­te­go nie przy­zna­je­my się do tego, kim je­ste­śmy, gdy mu­si­my na ja­kiś czas opu­ścić po­dob­nych so­bie.

– Te­raz, gdy nie­któ­rzy In­tu­ici, że tak po­wiem, wy­szli z sza­fy, sza­cu­je się, że jed­na na trzy ludz­kie spo­łecz­no­ści na ob­sza­rze Je­zior Pal­cza­stych jest wspól­no­tą In­tu­itów lub mie­szan­ką In­tu­itów i ludu Pro­ste­go Ży­cia – za­uwa­żył Grim­shaw.

– Ale wie­dza ta nie jest do­stęp­na poza krę­ga­mi rzą­do­wy­mi i po­li­cyj­ny­mi. Nie po­twier­dzo­no rów­nież, któ­re spo­łecz­no­ści są in­tu­ic­kie. A Je­zio­ra Pal­cza­ste czy Je­zio­ra Piór, jak na­zy­wa­ją je Inni, są te­re­na­mi dzi­ki­mi. Nad żad­nym z nich nie ma jed­nej wsi kon­tro­lo­wa­nej przez czło­wie­ka. Jeź­dzisz w po­li­cji dro­go­wej, więc z pew­no­ścią do­brze o tym wiesz.

Wie­dział.

– Sko­ro ko­niecz­nie chcia­łeś utrzy­mać w ta­jem­ni­cy to, kim je­steś, dla­cze­go nie wstą­pi­łeś do in­tu­ic­kiej szko­ły po­li­cyj­nej w jed­nej ze swo­ich spo­łecz­no­ści?

– Nie było ta­kiej. Wte­dy jesz­cze ta­kiej nie było. Te­raz jest ich kil­ka w Re­gio­nie Pół­noc­no-Wschod­nim. Za­ło­żo­no je dla męż­czyzn, któ­rzy od­czu­wa­ją po­trze­bę słu­że­nia i peł­nie­nia ochro­ny.

Grim­shaw cały czas przy­glą­dał się czło­wie­ko­wi, któ­ry kie­dyś był jego przy­ja­cie­lem. Ciem­ne wło­sy Ju­lia­na były wy­star­cza­ją­co dłu­gie, by za­cze­sać je do tyłu i zwią­zać w ma­leń­ką kit­kę, ale nie ro­bił tego, więc wy­glą­da­ły na po­tar­ga­ne. Może są­dził, że to się po­do­ba nie­któ­rym ko­bie­tom. Smu­kła i przy­stoj­na twarz z cien­ką bli­zną na jed­nym po­licz­ku – pa­miąt­ką po tam­tym ata­ku. Grim­shaw po­dej­rze­wał, że Ju­lian Far­row miał kil­ka in­nych pa­mią­tek po tam­tej nocy, ta­kich któ­rych nie wi­dać na skó­rze, któ­rych nie do­strze­że ludz­kie oko.

Ale Ju­lian był rów­nież świet­nym gli­ną. Wię­cej – był świet­nym do­cho­dze­niow­cem.

Co tak na­praw­dę ro­bił przez te wszyst­kie lata?

– Je­steś pe­wien, że w Sprę­ży­no­wie ro­bisz tyl­ko to? Sprze­da­jesz książ­ki?

Ju­lian spoj­rzał w stro­nę drzwi. Grim­sha­wo­wi wy­da­wa­ło się, że sły­szał ci­che dra­pa­nie w mo­ski­tie­rę, ale gdy zer­k­nął przez ra­mię, nic nie za­uwa­żył.

– Mam dla cie­bie lek­tu­rę na wie­czór – ode­zwał się Ju­lian.

Po­szedł na za­ple­cze, a gdy mi­nu­tę póź­niej wró­cił, po­ło­żył na bla­cie dwie książ­ki i coś, co wy­glą­da­ło jak wą­ska de­ska do kro­je­nia. Otwo­rzył sto­ją­cy na kon­tu­arze po­jem­nik, wy­ło­żył na de­skę dzie­sięć ka­wał­ków mar­chew­ki, a po­tem pod­szedł do mo­ski­tie­ry. Otwo­rzył ją i pod­parł wiel­kim dzba­nem wy­peł­nio­nym pia­skiem lub wodą – Grim­shaw nie wi­dział tego z miej­sca, w któ­rym stał – po czym po­ło­żył de­skę na zie­mi tuż za pro­giem.

Gdy cof­nął się do wnę­trza księ­gar­ni, wy­cią­gnął dwa pal­ce i po­wie­dział:

– Po dwa ka­wał­ki dla każ­de­go z was.

Grim­shaw wpa­try­wał się w stwo­rze­nia, któ­re ze­bra­ły się przy drzwiach. Było ich pięć. Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy Ju­lia­no­wi już kom­plet­nie od­bi­ło. Za­czął do­kar­miać ol­brzy­mie szczu­ry? Ale ich twa­rze wca­le nie były szczu­rze. Co mo­gło­by być tak uszczę­śli­wio­ne z po­wo­du ka­wał­ka mar­chew­ki?

– Alan Wil­cza Straż pi­sze thril­le­ry – po­wie­dział Ju­lian, gdy po­now­nie za­jął miej­sce po dru­giej stro­nie lady. – Dru­ga książ­ka to ta­jem­ni­ca na­pi­sa­na przez in­tu­ic­kie­go pi­sa­rza.

– Co u dia­bła... – szep­nął Grim­shaw. Do­strze­gł­szy ostrze­gaw­czy błysk w oczach Ju­lia­na, wziął do ręki jed­ną z ksią­żek. – Ni­g­dy nie sły­sza­łem o Ala­nie Wil­czej Stra­ży. – Wie­dział jed­nak, co ozna­cza to imię. Au­tor był Wil­kiem ter­ra in­di­ge­na. – Lu­bisz ta­kie rze­czy?

– Tak. A jego per­spek­ty­wa ga­tun­ku jest... inna.

Nie wąt­pię.

– I jesz­cze coś, co może ci się przy­dać – szep­nął Ju­lian.

Na dźwięk skro­ba­nia Grim­shaw od­ru­cho­wo się od­wró­cił. Zo­ba­czył, że pięć dziw­nych stwo­rzeń prze­pchnę­ło drew­nia­ną de­skę na jed­ną stro­nę drzwi. Po­tem zro­bi­ły ra­do­sne miny i wy­sko­czy­ły. Ale nie jak kró­li­ki czy ja­kie­kol­wiek inne zwie­rzę, ja­kie wi­dział.

– To Sprę­ży­nia­ki. Wio­ska wzię­ła od nich swą na­zwę – wy­ja­śnił Ju­lian.

– Ale co to jest?

– Oto jest py­ta­nie. Przez całe ży­cie zbie­ra­łem książ­ki o róż­nych miej­scach, zwłasz­cza ta­kie, w któ­rych znaj­du­ją się zdję­cia dzi­kiej przy­ro­dy i ro­ślin z in­nych czę­ści tego kon­ty­nen­tu oraz in­nych czę­ści świa­ta. Ob­sta­wiam, że wzo­rzec istot zna­nych nam pod na­zwą Sprę­ży­nia­ki przy­był z kon­ty­nen­tu Au­stra­lis.

– To tak da­le­ko, że rów­nie do­brze mo­gły­by przy­być z in­ne­go świa­ta – za­pro­te­sto­wał Grim­shaw. Ile ty­go­dni na stat­ku trze­ba by­ło­by spę­dzić, żeby do­trzeć do ta­kie­go miej­sca? – Jak ta­kie stwo­rze­nie z... – Wte­dy do­tar­ło do nie­go, co po­wie­dział Ju­lian. – Wzo­rzec?

– Wśród dziw­nych in­for­ma­cji o Sprę­ży­nia­kach – poza tym, że w ogó­le tu wy­stę­pu­ją – jest ta, że za­wsze jest ich oko­ło stu i na tym kon­ty­nen­cie moż­na je spo­tkać tyl­ko wo­kół Je­zio­ra Ci­szy. Nie mają na­tu­ral­nych wro­gów – są wy­star­cza­ją­co duże, żeby od­stra­szyć do­mo­we­go kota czy psa – ale za­wsze jest ich nie wię­cej niż sto. W la­sach miesz­ka­ją ry­sie i ko­jo­ty, za­rów­no zwy­czaj­ne zwie­rzę­ta, jak i ter­ra in­di­ge­na. Żad­na isto­ta nie tknie jed­nak Sprę­ży­nia­ka. Są więc tro­chę atrak­cją tu­ry­stycz­ną z tymi swo­imi szczę­śli­wy­mi mord­ka­mi i spo­so­bem, w jaki ska­czą wo­kół i za­trzy­mu­ją się w róż­nych skle­pach, pro­sząc o sma­ko­ły­ki. A gdy się na­py­cha­ją, słu­cha­ją tego, co się dzie­je wo­kół nich.

– Ale nie są dra­pież­ni­ka­mi – po­wie­dział Grim­shaw. – Ni­g­dy nie ist­nia­ła zna­na for­ma ter­ra in­di­ge­na, któ­ra nie by­ła­by dra­pież­ni­kiem. – Ter­ra in­di­ge­na, tu­byl­cy zie­mi, Inni jako gru­pa byli dra­pież­ni­ka­mi do­mi­nu­ją­cy­mi na ca­łym świe­cie i mo­gli być prze­ra­ża­ją­co sku­tecz­ną śmier­cio­no­śną siłą, o czym lu­dzie prze­ko­na­li się la­tem ubie­głe­go roku.

– To praw­da – zgo­dził się Ju­lian. – Sprę­ży­nia­ki nie są dra­pież­ni­ka­mi. Wąt­pię jed­nak, czy to samo moż­na po­wie­dzieć o ich in­nej for­mie.

– Wiesz, co to jest?

– Coś nie­bez­piecz­ne­go... – Ju­lian się za­wa­hał. – Za­sta­no­wi­ła cię na­zwa mo­je­go skle­pu?

– Po­my­śla­łem, że jego wła­ści­cie­lem jest ja­kiś wy­jąt­ko­wo po­my­sło­wy kre­tyn.

In­tu­ita za­śmiał się ci­cho.

– Otwo­rzy­łem tę księ­gar­nię ze­szłej je­sie­ni. Po tym, jak la­tem ubie­głe­go roku ter­ra in­di­ge­na prze­to­czy­li się przez Tha­isię i za­bi­li tak wie­lu lu­dzi pod­czas Wiel­kie­go Dra­pież­nic­twa, w skle­pach w Sprę­ży­no­wie na­gle za­czę­ło bra­ko­wać wła­ści­cie­li, bo albo zgi­nę­li, albo się spa­ko­wa­li i ucie­kli. Jed­nym z ta­kich miejsc była wła­śnie księ­gar­nia. Spad­ko­bier­cy wła­ści­cie­la chcie­li ją szyb­ko sprze­dać i wy­je­chać do miej­sca, któ­re było pod kon­tro­lą czło­wie­ka. Ku­pi­łem ją. Za­pa­dał zmierzch na dzień przed ofi­cjal­nym otwar­ciem, gdy do skle­pu ktoś wszedł. Była na tyle mała, że mo­gła­by ucho­dzić za dziec­ko, ale nie we­szła w głąb skle­pu, a po­nie­waż było dość ciem­no, nie by­łem w sta­nie do­kład­nie jej się przyj­rzeć. Spy­ta­ła, czy mam za­miar otwo­rzyć miej­sce z opo­wie­ścia­mi, a ja od­par­łem, że tak. Spy­ta­ła, jak bę­dzie się na­zy­wa­ło, a ja od­par­łem, że jesz­cze nie mam na­zwy i że może ona ma ja­kiś po­mysł. Po­my­śla­łem so­bie, że to tyl­ko ja­kieś cie­kaw­skie dziec­ko. Ale dwa dni póź­niej znów we­szła do księ­gar­ni o zmierz­chu i po­ło­ży­ła na la­dzie skra­wek pa­pie­ru z dwo­ma sło­wa­mi: „Za­czyn Tani”.

– Za­czy­ta­ni. Wy­bra­ła sło­wa, któ­re tak wła­śnie brzmia­ły...

Ju­lian ski­nął gło­wą.

– Albo nie wie­dzia­ła, jak to na­pi­sać, albo mnie spraw­dza­ła. W każ­dym ra­zie to stąd się wzię­ła na­zwa skle­pu. Te­raz pię­cio­ro jej dzie­ci przy­cho­dzi do mnie raz w ty­go­dniu o zmierz­chu. W pół­mro­ku moż­na ich po­my­lić z ludź­mi, prze­waż­nie mają po­dob­ne kształ­ty. Ale nie są ludź­mi. Nie wiem, ja­kim ga­tun­kiem są ter­ra in­di­ge­na, ale z pew­no­ścią to dra­pież­ni­cy naj­wyż­szej ran­gi i miesz­ka­ją gdzieś w po­bli­żu tego je­zio­ra. Przy­cho­dzą i każ­de z nich ku­pu­je jed­ną książ­kę. Cza­sa­mi ja­kąś zwra­ca­ją, wy­mie­nia­ją na uży­wa­ną i mó­wią mi, dla­cze­go im się nie po­do­ba­ła. Inne książ­ki bar­dzo im się po­do­ba­ją, więc pro­po­nu­ję jesz­cze inne, któ­re rów­nież mo­gły­by im się spodo­bać.

Grim­shaw przez chwi­lę o tym my­ślał.

– Pięć Sprę­ży­nia­ków przy­cho­dzi co­dzien­nie po mar­chew­ki?

– Pra­wie co­dzien­nie. Nie przy­cho­dzą w nie­dzie­le, bo wte­dy księ­gar­nia jest za­mknię­ta. Ale nie są­dzę, żeby moi klien­ci i Sprę­ży­nia­ki byli tymi sa­my­mi isto­ta­mi – cho­ciaż to moż­li­we, że je­den ga­tu­nek ter­ra in­di­ge­na po­sta­no­wił wy­brać dwie bar­dzo róż­ne po­sta­cie, żeby mieć oko na to, co się dzie­je w tej czę­ści Pół­noc­ne­go Wscho­du. – Ju­lian dłu­go pa­trzył na Grim­sha­wa. – Way­ne, w Sprę­ży­no­wie coś się dzie­je. Po­wi­nie­neś ostroż­nie do­bie­rać so­bie so­jusz­ni­ków.

Grim­shaw po­czuł, jak po jego krę­go­słu­pie prze­bie­ga dreszcz. Nie było to bez­pod­staw­ne ostrze­że­nie. Nie gdy wy­cho­dzi­ło z ust Ju­lia­na Far­ro­wa.

– Co wiesz na te­mat Vic­to­rii De­Vi­ne?

Ju­lian za­sta­na­wiał się nad tym przez dłuż­szą chwi­lę. Może zbyt dłu­gą?

– To miła ko­bie­ta – po­wie­dział wresz­cie. – In­te­li­gent­na, z do­brym po­czu­ciem hu­mo­ru; po­tra­fi być za­baw­na, nie ra­niąc uczuć in­nych lu­dzi. Kłę­bo­wi­sko było czę­ścią jej ugo­dy roz­wo­do­wej, do tego do­sta­ła go­tów­kę. Uto­pi­ła pie­nią­dze w po­sia­dło­ści, któ­ra wy­ma­ga­ła re­mon­tu, no­wych okien, in­sta­la­cji, hy­drau­li­ki i szam­ba. Cały ma­ją­tek wy­ma­gał grun­tow­nej re­no­wa­cji. Uda­ło się jej od­no­wić głów­ny bu­dy­nek i trzy dom­ki dla go­ści. Te­raz cze­ka, żeby się prze­ko­nać, czy uda się jej po­zy­skać do­sta­tecz­nie dużo re­gu­lar­nych go­ści, żeby utrzy­mać to miej­sce. Nie by­łem świad­kiem, ale sły­sza­łem, że od cza­su roz­wo­du do­świad­cza ła­god­nych ata­ków lę­ko­wych, cho­ciaż w więk­szo­ści przy­pad­ków po­ra­dzi­ła so­bie z wy­zwa­nia­mi zwią­za­ny­mi z ży­ciem w od­izo­lo­wa­nym miej­scu, ja­kim jest Kłę­bo­wi­sko. Ma świet­ną, wręcz naj­lep­szą pla­żę, do­stęp­ną tyl­ko dla jej pła­cą­cych go­ści – nie­któ­rzy miesz­kań­cy są obu­rze­ni, po­nie­waż jest więk­sza niż pu­blicz­na pla­ża w po­łu­dnio­wej czę­ści je­zio­ra. Są­dzę, że lu­dzie przy­zwy­cza­ili się już do ko­rzy­sta­nia z pla­ży Kłę­bo­wi­ska, tak jak­by była pu­blicz­na, i nie lu­bią, gdy ktoś ich ogra­ni­cza.

– Lu­bisz ją.

Ju­lian spoj­rzał na nie­go ostro.

– Lu­dzi, któ­rych na­zy­wam przy­ja­ciół­mi, z re­gu­ły lu­bię. To dla­te­go są mo­imi przy­ja­ciół­mi.

– Za­pro­si­łeś ją na rand­kę? – Vic­to­ria nie była w ty­pie Grim­sha­wa, cho­ciaż­by ze wzglę­du na pew­ność sie­bie, ale gdy cho­dzi­ło o związ­ki, Ju­lian za­wsze miał wła­sne za­sa­dy.

– A ty co, po­li­cja rand­ko­wa? – spy­tał ostro.

Way­ne wy­szcze­rzył zęby.

– Tak tyl­ko py­tam.

Ju­lian od­wró­cił wzrok, a Grim­shaw za­czął się za­sta­na­wiać nad jego nie­wi­docz­ny­mi bli­zna­mi. Chy­ba wła­śnie za­dra­pał jed­ną z nich.

– Ju­lia­nie?

– Mam wra­że­nie, że Vic­ki De­Vi­ne mia­ła bar­dzo cięż­kie mał­żeń­stwo i prze­szła bar­dzo cięż­ki roz­wód. Ma głę­bo­kie rany, któ­re jesz­cze się nie za­go­iły.

Grim­shaw my­ślał o tym, jak na nie­go za­re­ago­wa­ła – kil­ka razy się sku­li­ła, jak­by spo­dzie­wa­ła się cio­su.

– Czy ona ma pro­blem z mę­skim to­wa­rzy­stwem? Je­śli tak, to za­in­we­sto­wa­nie w ośro­dek wy­po­czyn­ko­wy było chy­ba kiep­skim po­my­słem.

– Je­śli cho­dzi o przy­ja­ciół, to nie ma spra­wy. Nie sły­sza­łem też, żeby mia­ła pro­ble­my z ja­kim­kol­wiek wy­ko­naw­cą, któ­ry pra­co­wał w Kłę­bo­wi­sku. Ale gdy wszyst­ko sta­je się zbyt oso­bi­ste... Wte­dy ata­ki pa­ni­ki są ostre. – Ju­lian się za­wa­hał. – Pod­czas re­mon­tu w Kłę­bo­wi­sku Vic­ki miesz­ka­ła u In­e­ke Xa­vier. Pew­nej nocy je­den z go­ści spró­bo­wał swo­je­go szczę­ścia. Nie znam szcze­gó­łów, ale wiem, że In­e­ke wy­rzu­ci­ła go­ścia na bruk i we­zwa­ła le­ka­rza, żeby za­jął się Vic­ki, po­nie­waż jej re­ak­cja była wy­jąt­ko­wo kiep­ska.

– Cho­le­ra... – wes­tchnął Grim­shaw. Czy­li jed­nak nie była zu­chwa­ła.

– Cza­sa­mi cho­dzi­my na lunch albo idzie­my do kina ze zna­jo­my­mi. Do­pó­ki nikt nie na­zy­wa tego rand­ką – to sło­wo wy­wo­łu­je u niej re­ak­cje fi­zycz­ne – wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

– Nie prze­szka­dza ci to?

– Vic­ki jest moją przy­ja­ciół­ką. Nie mam z tym pro­ble­mu. – Ju­lian wy­pu­ścił po­wie­trze. – We­dług plo­tek mar­twy męż­czy­zna był zwią­za­ny z de­we­lo­pe­rem, któ­ry chce wy­bu­do­wać ośro­dek wcza­so­wy nad je­zio­rem.

Na­gła zmia­na te­ma­tu. Grim­shaw zro­zu­miał alu­zję.

– My­ślisz, że ktoś chce prze­jąć w tym celu Kłę­bo­wi­sko?

– To je­dy­ny do­stęp­ny te­ren. Choć tak na­praw­dę wca­le nie jest do­stęp­ny.

– Chy­ba że obok nie­ru­cho­mo­ści po­ja­wi się trup, a do­cho­dze­nie od­stra­szy do­tych­cza­so­wą wła­ści­ciel­kę. – Way­ne za­sta­na­wiał się nad tym przez dłuż­szą chwi­lę. – A co z dru­gą stro­ną je­zio­ra? Czy ktoś może tam coś zbu­do­wać?

Ju­lian się ro­ze­śmiał.

– Dom­ki w Stró­żów­ce na­le­żą do miej­sco­wej gru­py San­gu­ina­tich. Nikt przy zdro­wych zmy­słach, kto ma chęć do ży­cia nie bę­dzie za­wra­cał gło­wy wam­pi­rom i pro­po­no­wał im bu­do­wy ośrod­ka nad je­zio­rem.

– A gdy­bym mu­siał po­roz­ma­wiać z któ­rymś z nich?

– Wy­star­czy, że wpad­niesz do wła­ści­cie­li ko­mi­sa­ria­tu. To do nich na­le­ży dru­gie biu­ro na pię­trze.

– Cho­le­ra – po­wie­dział Grim­shaw. – Ile bu­dyn­ków z tej wio­ski na­le­ży do San­gu­ina­tich?

– Wię­cej, niż są­dzi bur­mistrz lub inni miesz­kań­cy. Ale to tyl­ko do­my­sły.

Za dużo do my­śle­nia. Po­trze­bo­wał tro­chę cza­su i ci­szy, żeby to wszyst­ko prze­ana­li­zo­wać.

– Gdzie mogę się za­trzy­mać? Nie wi­dzia­łem tu żad­nej karcz­my ani mo­te­lu.

– Pen­sjo­nat In­e­ke Xa­vier, je­śli to ma być coś na krót­ko. Czy­sto, do­bre żar­cie. Wła­ści­ciel­ka bywa tro­chę... trud­na, ale to i tak naj­lep­szy wy­bór. Na dłuż­szy czas mogę ci po­le­cić je­den z dom­ków przy Mill Cre­ek. Mają tam wod­ny młyn, któ­ry do­star­cza prąd do dom­ków. Je­śli się za­sta­no­wić, to sta­no­wi on chy­ba źró­dło prą­du rów­nież dla Kłę­bo­wi­ska. Dom­ki są zwy­czaj­ne, z jed­ną sy­pial­nią, ale ume­blo­wa­ne. Sam wy­naj­mu­ję je­den z nich i nie na­rze­kam.

– A kto jest ich wła­ści­cie­lem? – spy­tał Grim­shaw, cho­ciaż miał wra­że­nie, że zna od­po­wiedź.

– Miesz­kań­cy Stró­żów­ki. Way­ne, nie daj się zmy­lić wy­bru­ko­wa­nym uli­com i skle­po­wym wi­try­nom. To dzi­kie te­re­ny, wszy­scy je­ste­śmy zwie­rzy­ną.

Mu­siał na­praw­dę wie­le prze­my­śleć.

– Chy­ba udam się do pen­sjo­na­tu i spraw­dzę, czy pani Xa­vier ma ja­kiś po­kój do wy­na­ję­cia. Ile za książ­ki?

– Zwróć mi je w do­brym sta­nie, to wy­ślę je Vic­ki jako na­da­ją­ce się do użyt­ku książ­ki uży­wa­ne. – Ju­lian się uśmiech­nął. – Two­rzy bi­blio­te­kę dla sie­bie i po­ten­cjal­nych go­ści, ale ma bar­dzo ni­ski bu­dżet.

Grim­sha­wa ku­si­ło, żeby spy­tać Ju­lia­na, czy wie, że lo­ka­tor­ką Vic­to­rii De­Vi­ne jest isto­ta z Wro­niej Stra­ży, ale po­sta­no­wił z tym po­cze­kać.

– Do zo­ba­cze­nia, Ju­lia­nie.

– Pra­cu­jesz po dru­giej stro­nie uli­cy, więc jest to bar­dzo praw­do­po­dob­ne.

Grim­shaw wsiadł do sa­mo­cho­du i po­dą­ża­jąc za wska­zów­ka­mi Ju­lia­na, po­je­chał do pen­sjo­na­tu.

Tak. Ta roz­mo­wa dała mu do my­śle­nia, nie­za­leż­nie od tego, co od­kry­je jed­nost­ka do­cho­dze­nio­wa.

Mu­siał po­my­śleć na przy­kład o tym, co Ju­lian Far­row tak na­praw­dę robi w miej­scu ta­kim jak Sprę­ży­no­wo.
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In­e­ke Xa­vier pro­wa­dzi­ła pen­sjo­nat w Sprę­ży­no­wie. Była wy­so­ką ko­bie­tą – przy­naj­mniej w po­rów­na­niu ze mną – i no­si­ła oku­la­ry w czar­nej opra­wie. Wy­róż­nia­ły ją wło­sy. Były ciem­no­brą­zo­we, pra­wie czar­ne, z pa­sem­ka­mi w ko­lo­rach ja­sne­go bur­gun­du i tur­ku­su.

W ze­szłym roku w Dys­po­zy­tor­ni po­ja­wi­ło się wie­le po­gło­sek o ter­ra in­di­ge­na i o nie­któ­rych ich naj­bar­dziej śmier­cio­no­śnych for­mach. Jed­na z plo­tek gło­si­ła, że ist­nie­je taka po­stać ter­ra in­di­ge­na, któ­ra może za­bić sa­mym spoj­rze­niem; moż­na ją roz­po­znać po ko­lo­ro­wych wło­sach. Było więc zro­zu­mia­łe, że go­ście, wi­dząc In­e­ke po raz pierw­szy, mogą się za­sta­na­wiać, w co się pa­ku­ją. Rze­czy­wi­ście byli tacy, któ­rzy po zo­ba­cze­niu In­e­ke się wy­co­fy­wa­li, wo­le­li miesz­kać w przy­cze­pie bez to­a­le­ty na skra­ju mia­sta, za­miast za­trzy­mać się w czy­stym po­ko­ju w pen­sjo­na­cie (je­śli chcia­ło się za­pła­cić za któ­ryś z apar­ta­men­tów, moż­na było na­wet wy­na­jąć po­kój z ła­zien­ką).

In­e­ke była do­brą ku­char­ką, ale nie lu­bi­ła piec. Zo­sta­wia­ła to Do­mi­ni­que, jed­nej z dwóch mło­dych ko­biet, któ­re dla niej pra­co­wa­ły. Kie­dy więc po­ja­wi­ła się w Kłę­bo­wi­sku, po tym, jak skoń­czy­ła wy­da­wać śnia­da­nie w pen­sjo­na­cie, po­sta­wi­ła na moim ku­chen­nym sto­le duży wo­rek i za­czę­ła wy­cią­gać z nie­go pusz­ki cze­ko­la­do­wych cia­ste­czek, cy­na­mo­no­wych muf­fi­nów, brą­zo­wych brow­nies oraz bu­łe­czek z orze­cha­mi pe­can i kar­me­lem. Nie mu­sia­łam być wieszcz­ką krwi, żeby się do­my­ślać, że cze­goś ode mnie chce.

– Czy to ła­pów­ka? – spy­ta­łam.

– Oczy­wi­ście, że tak. – Wy­glą­da­ła na ura­żo­ną moim py­ta­niem. – My­ślisz, że w in­nej sy­tu­acji przy­nio­sła­bym ci tyle pysz­no­ści?

Nie, zwłasz­cza że mąka i cu­kier na­dal były li­mi­to­wa­ne i nie za­wsze uda­wa­ło się je zdo­być.

Wzię­łam cze­ko­la­do­we cia­stecz­ko i ugry­złam kęs. Pysz­no­ści. Cu­dow­ne. Od razu przy­po­mniał mi się Yorick, uśmie­cha­ją­cy się do mnie w ten spo­sób i gro­żą­cy mi pal­cem za każ­dym ra­zem, gdy mia­łam ocho­tę na coś słod­kie­go. „Nie na­py­chaj się, mo­żesz zjeść coś słod­kie­go tyl­ko po po­sił­ku”, mó­wił, na­wią­zu­jąc do ro­dzin­nej tra­dy­cji. Twier­dził, że ża­den z człon­ków jego ro­dzi­ny ni­g­dy nie przy­tył po zje­dze­niu odro­bi­ny słod­ko­ści po ko­la­cji. Na­dal wi­dzia­łam ten uśmiech i pa­lec pod ko­niec każ­de­go po­sił­ku – albo ła­god­ny gry­mas, gdy za­cho­wy­wa­łam się nie­wdzięcz­nie i nie chcia­łam przy­jąć cze­goś słod­kie­go.

Wy­par­łam wspo­mnie­nia, któ­re na­dal unie­moż­li­wia­ły mi czer­pa­nie ra­do­ści z je­dze­nia, wzbu­dza­jąc jed­no­cze­śnie po­trze­bę na­py­cha­nia się. Po­czu­łam, jak ogar­nia mnie bunt, i wzię­łam ko­lej­ny kęs.

– A po co ta ła­pów­ka?

– Lu­dzie po­trze­bu­ją cza­su, żeby uciec przed ru­ty­ną i się zre­lak­so­wać. Te­raz dużo bar­dziej niż kie­dyś. A re­gion Je­zior Pal­cza­stych za­wsze był po­pu­lar­nym ce­lem po­dró­ży. Ale fir­my w Sprę­ży­no­wie po­trze­bu­ją cze­goś wię­cej niż Sprę­ży­nia­ków, aby na­kło­nić lu­dzi do zo­sta­nia na dłu­gi week­end tu­taj, a nie nad jed­nym z in­nych je­zior. My­śla­łam o tym, w jaki spo­sób ścią­gnąć do nas tu­ry­stów, i chcę ci coś za­pro­po­no­wać. – In­e­ke wzię­ła do ręki brow­nie. – Mam umo­wę ze staj­nią, któ­ra są­sia­du­je z pen­sjo­na­tem. Ko­nie do wy­na­ję­cia i za­kwa­te­ro­wa­nie dla pry­wat­nych zwie­rząt. Gdy by­łam młod­sza, uwiel­bia­łam jeź­dzić kon­no, ale mo­głam je­dy­nie wy­na­jąć ko­nia na go­dzi­nę lub dwie. Wszyst­ko po­nad to kosz­to­wa­ło­by zbyt wie­le cza­su i wy­sił­ku.

– Do­brze. – Po­wie­dzia­łam to tyl­ko po to, by po­ka­zać jej, że słu­cham.

In­e­ke nie była kimś, kogo chcia­ło się de­ner­wo­wać. Miesz­ka­łam u niej pod­czas re­mon­tu głów­ne­go bu­dyn­ku Kłę­bo­wi­ska. Rano da­wa­ła swo­im go­ściom po kil­ka su­szo­nych śli­wek, żeby „utrzy­mać hy­drau­li­kę w czy­sto­ści”; je­śli się ich nie zja­dło, nie do­sta­wa­ło się śnia­da­nia. Nie­do­pusz­czal­ne było jed­nak po­da­wa­nie ich psu In­e­ke, Ma­xwel­lo­wi, bor­der col­lie z ner­wi­cą na­tręctw. Ma­xwell ko­chał śliw­ki, ale nie mu­siał oczysz­czać swo­jej in­sta­la­cji wod­no-ka­na­li­za­cyj­nej, a re­zul­ta­tem na­kar­mie­nia go tym sma­ko­ły­kiem za­wsze była przy­kra eks­mi­sja. Przez więk­szość cza­su In­e­ke była cu­dow­ną ko­bie­tą, ale w ra­zie ko­niecz­no­ści nie wa­ha­ła się otwo­rzyć okna i wy­wa­lić czy­jejś wa­liz­ki wraz z za­war­to­ścią na traw­nik przed pen­sjo­na­tem. A ce­lo­wa­ła tak do­brze, że więk­szość rze­czy tra­fia­ła w rzad­ką psią kupę.

Gdy u niej miesz­ka­łam, grzecz­nie ja­dłam śliw­ki i ni­g­dy, prze­nig­dy nie kar­mi­łam Ma­xwel­la reszt­ka­mi ze sto­łu.

– My­śla­łam, że staj­nia jest za­mknię­ta – po­wie­dzia­łam.

– Cóż, po­przed­ni wła­ści­ciel zo­stał zje­dzo­ny, a jego pra­cow­ni­cy ucie­kli tam, gdzie resz­ta lu­dzi. Jed­nak szyb­ko prze­ję­li ją Ho­ra­ce i Hec­tor Adam­so­wie. Są z Pro­ste­go Ży­cia. To chy­ba ku­zy­ni. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, su­ge­ru­jąc, że re­la­cje mię­dzy nimi to nie jej spra­wa. – Nie są tak re­stryk­cyj­ni w prze­strze­ga­niu zwy­cza­jów Pro­ste­go Ży­cia jak nie­któ­rzy z ich gru­py, byli więc go­to­wi prze­jąć in­te­res w wio­sce, w któ­rej miesz­ka­ją lu­dzie i inne isto­ty.

– Co chcesz przez to po­wie­dzieć? Że uży­wa­ją prą­du i świa­tła, ale nie mają te­le­wi­zo­ra?

– Mniej wię­cej. Mają ra­dio, ale słu­cha­ją tyl­ko po­ran­nych wia­do­mo­ści i go­dzi­nę mu­zy­ki w nocy. Mają te­le­fon sta­cjo­nar­ny, po­nie­waż pro­wa­dzą in­te­re­sy, ale nie mają ko­mó­rek. I no­szą tra­dy­cyj­ne ubra­nia Pro­ste­go Ży­cia.

In­e­ke wie­dzia­ła wię­cej o tym, kto co i gdzie robi, niż kto­kol­wiek inny w wio­sce, nie wy­łą­cza­jąc Jane Ar­gy­le, kie­row­nicz­ki pocz­ty. Już to o czymś świad­czy­ło. Ale pod­czas gdy Jane bez­kry­tycz­nie prze­ka­zy­wa­ła plot­ki i po­gło­ski, In­e­ke mó­wi­ła o czymś tyl­ko wte­dy, je­śli uwa­ża­ła, że dana in­for­ma­cja może się ko­muś przy­dać.

– Je­sie­nią ubie­głe­go roku za­pro­po­no­wa­li­śmy prze­jażdż­ki z prze­wod­ni­kiem po Sprę­ży­no­wie. Cho­dzi­ło o zwie­dze­nie kil­ku nie­wiel­kich win­nic w oko­li­cy i kon­takt z dzi­ką przy­ro­dą, któ­ra nie po­lu­je na lunch.

Na­wet po Wiel­kim Dra­pież­nic­twie ist­nie­li lu­dzie, któ­rzy pra­gnę­li wy­je­chać z domu na dzień lub dwa, ale nie chcie­li za­pusz­czać się zbyt da­le­ko.

– Czy­li lu­dzie zwie­dza­li te win­ni­ce, kosz­to­wa­li wino, a po­tem jeź­dzi­li kon­no? – upew­ni­łam się. – Na wy­so­kich ko­niach?

– Do­mi­ni­que i Pa­ige mia­ły się opie­ko­wać jeźdź­ca­mi. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak jeźdź­ca­mi opie­ko­wa­ły się ko­nie – do­sko­na­le wie­dzia­ły, że mają igno­ro­wać lu­dzi na swo­ich grzbie­tach i po­dą­żać za dziew­czy­na­mi. W każ­dym ra­zie my­śla­łam, że te­raz, kie­dy mamy lato i nad­cho­dzą upa­ły, być może war­to zor­ga­ni­zo­wać prze­jażdż­kę przez Kłę­bo­wi­sko. Jest tu mnó­stwo kon­nych ście­żek. Mo­gli­by­śmy za­cząć u mnie, je­chać oko­ło go­dzi­ny, a skoń­czyć w miej­scu, gdzie go­ście po­pły­wa­li­by w je­zio­rze lub po pro­stu cie­szy­li się spo­ko­jem pry­wat­nej pla­ży. Masz ten duży ta­ras na ty­łach głów­ne­go bu­dyn­ku. Po­da­li­by­śmy tam lunch, a po­tem moi go­ście wró­ci­li­by do pen­sjo­na­tu, mi­ja­jąc po dro­dze stra­gan z owo­ca­mi Mil­for­da. Ja do­star­czy­ła­bym lunch dla cie­bie i two­ich lo­ka­to­rów – i za­pła­ci­ła­bym ci dwa­dzie­ścia pro­cent tego, co otrzy­mam od mo­ich go­ści.

– Bie­rzesz od nich za to pie­nią­dze?

– Oczy­wi­ście. Wy­na­ję­cie koni i przy­go­to­wa­nie po­sił­ku kosz­tu­je. Do­stęp do two­jej pla­ży jest czę­ścią pa­kie­tu, a nie czymś, co moż­na so­bie osob­no wy­ku­pić. Chy­ba że zde­cy­du­jesz się na otwar­cie pla­ży na wła­sną rękę. W prze­ciw­nym ra­zie le­piej by­ło­by, gdy­byś po­bie­ra­ła sto­sow­ną opła­tę za ten przy­wi­lej i mia­ła pod ręką ko­goś, kto do­pil­nu­je po­rząd­ku w tej kwe­stii. Ina­czej nie opa­nu­jesz sy­tu­acji.

– Nie za­mie­rzam udo­stęp­niać pla­ży ni­ko­mu poza mo­imi lo­ka­to­ra­mi... – Mia­łam dość prze­ko­ny­wa­nia lu­dzi, że Kłę­bo­wi­sko i jego pla­ża są wła­sno­ścią pry­wat­ną. Z dru­giej jed­nak stro­ny ta­kie dzia­ła­nia przy­nio­sły­by mi tro­chę pie­nię­dzy. Może na­wet zy­ska­ła­bym klien­ta lub dwóch, gdy­by ktoś za­pra­gnął spę­dzić czas nad je­zio­rem i wy­na­jąć w tym celu je­den z mo­ich dom­ków. – Do­brze, mogę spró­bo­wać.

– Do­pil­nu­ję, żeby na kar­cie zgło­sze­nio­wej zna­la­zło się za­strze­że­nie, że nie po­no­si­my od­po­wie­dzial­no­ści za żad­ne ob­ra­że­nia ani wy­pad­ki, do któ­rych doj­dzie wsku­tek zde­ner­wo­wa­nia Pani Je­zio­ra. – In­e­ke prze­łknę­ła ostat­ni kęs brow­nie i zli­za­ła po­le­wę z pal­ców.

– Pani Je­zio­ra?

Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza.

A po­tem:

– Nikt ci o niej nie po­wie­dział?

Po­krę­ci­łam gło­wą.

– Czy to ter­ra in­di­ge­na?

In­e­ke po­twier­dzi­ła.

– Je­zio­ro Ci­szy jest jed­nym z naj­mniej­szych Je­zior Pal­cza­stych, ma za­le­d­wie osiem ki­lo­me­trów dłu­go­ści i mniej niż pół­to­ra ki­lo­me­tra sze­ro­ko­ści, jest za to naj­głęb­sze. Nikt nie wie, kim jest Pani Je­zio­ra – lu­dzie, któ­rzy być może ją wi­dzie­li, już nie żyją, więc nie mogą nam o tym opo­wie­dzieć.

– Je­steś pew­na, że to nie jest tyl­ko taka hi­sto­ria? Prze­cież tam pły­wa­łam – no do­brze, szyb­ko się wy­ką­pa­łam, bo woda nie była jesz­cze wy­star­cza­ją­co cie­pła – i nic nie wi­dzia­łam. Na­wet jed­nej zmarszcz­ki na po­wierzch­ni.

– Ona tam jest.

– O kur­czę...

– Wy­bierz­my kil­ka dat. Po­tem po­roz­ma­wiam z Ho­ra­ce’em i Hek­to­rem o wy­po­ży­cze­niu koni – za­rzą­dzi­ła In­e­ke.

Wy­ję­łam mój ka­len­darz i okre­śli­ły­śmy dni.

– Ogra­ni­czę się do sze­ściu osób – po­wie­dzia­ła In­e­ke. – Za pierw­szym ra­zem mo­że­my tylu nie uzbie­rać, bo moi obec­ni lo­ka­to­rzy to głów­nie po­li­cjan­ci, ale nie­dłu­go po­win­ni stąd wy­je­chać. Je­śli nie za­peł­nię wszyst­kich miejsc, zwró­cę się do miesz­kań­ców Sprę­ży­no­wa, na przy­kład do no­wych wła­ści­cie­li skle­pów. Ju­lian Far­row jest sek­sow­ny, nie są­dzisz? – Spoj­rza­ła na mnie i uśmiech­nę­ła się zna­czą­co.

Tak, z pew­no­ścią był sek­sow­ny. I bar­dzo mi się po­do­bał. Lu­bi­łam roz­ma­wiać z nim o książ­kach. Poza In­e­ke był moim je­dy­nym przy­ja­cie­lem w Sprę­ży­no­wie, nie chcia­łam jed­nak nic wię­cej oprócz przy­jaź­ni od ko­goś, kto miał ży­wot­ne koń­czy­ny, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo był sek­sow­ny.

Na krót­ko po przy­jeź­dzie do Sprę­ży­no­wa prze­czy­ta­łam w sta­rym cza­so­pi­śmie ar­ty­kuł „Cze­go ocze­ku­ją męż­czyź­ni, kie­dy idą na rand­kę”. Na­pi­sa­no w nim, że męż­czyź­ni spo­dzie­wa­ją się upra­wiać seks na trze­ciej rand­ce, co uwa­ża­łam za wy­jąt­ko­wo upo­ka­rza­ją­ce. Jak moż­na w tak krót­kim cza­sie po­znać ko­goś na tyle do­brze, żeby do­pu­ścić do ta­kiej in­tym­no­ści?

Miesz­ka­łam u In­e­ke, gdy inny gość, któ­ry przy­je­chał do niej tyl­ko na jed­ną noc, za­pro­po­no­wał, że­by­śmy wy­szli na ze­wnątrz i po­pa­trzy­li na księ­życ. Ju­lian po­ży­czył mi książ­kę o astro­no­mii i tego wie­czo­ru pla­no­wa­łam wyjść na tył pen­sjo­na­tu, żeby spraw­dzić, czy uda mi się zi­den­ty­fi­ko­wać kil­ka kon­ste­la­cji, więc ta pro­po­zy­cja nie wy­da­ła mi się po­dej­rza­na. A gdy męż­czy­zna za­su­ge­ro­wał, że ca­łus lub dwa by­ły­by ide­al­nym zwień­cze­niem tego wie­czo­ru... No cóż, wy­da­wa­ło mi się to tro­chę bez­czel­ne, ale był uprzej­my pod­czas ko­la­cji i za­cho­wy­wał się tak, jak­by in­te­re­so­wa­ło go moje zda­nie o książ­ce, któ­rą obo­je czy­ta­li­śmy. Je­śli nie zgo­dzi­ła­bym się na po­ca­łu­nek, wszy­scy z pew­no­ścią uzna­li­by mnie za okrut­ną ego­ist­kę. Nie chcia­łam, żeby In­e­ke czy kto­kol­wiek inny miał o mnie ta­kie złe zda­nie, po­my­śla­łam więc, że on jest tu tyl­ko na jed­ną noc i pro­si mnie tyl­ko o po­ca­łu­nek, ni­g­dy nie doj­dzie­my do trze­ciej rand­ki. No i dla­cze­go nie spraw­dzić, jak to jest ca­ło­wać męż­czy­znę in­ne­go niż Yorick? Jed­nak­że zbyt póź­no się zo­rien­to­wa­łam, że moją zgo­dę na po­ca­łu­nek zin­ter­pre­to­wał jako zgo­dę na o wie­le wię­cej. Kie­dy go ode­pchnę­łam, po­wie­dział, że po­win­nam być wdzięcz­na, iż ktoś w ogó­le chce mnie prze­le­cieć. Na­gle brzmiał zu­peł­nie jak Yorick.

Nie­wie­le pa­mię­tam z tego, co sta­ło się po­tem, poza szcze­ka­niem Ma­xwel­la, któ­ry rzu­cił się na tego męż­czy­znę, i krzy­kiem In­e­ke. Po­tem zna­la­złam się w moim po­ko­ju, przy­tu­la­łam Ma­xwel­la, dok­tor Wal­la­ce roz­ma­wiał z In­e­ke, a męż­czy­zna znik­nął.

Przed tam­tą nocą ma­rzy­łam – tak trosz­kę – że może Ju­lian mógł­by kie­dyś stać się dla mnie kimś wię­cej niż tyl­ko przy­ja­cie­lem. Ale po niej... Nie mia­łam za­mia­ru ry­zy­ko­wać przy­jaź­ni tyl­ko po to, żeby się prze­ko­nać, iż po­pęd sek­su­al­ny za­mie­nia każ­de­go męż­czy­znę w Yoric­ka.

Gdy nie od­po­wie­dzia­łam, In­e­ke po­kle­pa­ła mnie po ręce i wsta­ła od sto­łu.

Od­pro­wa­dzi­łam ją do sa­mo­cho­du. Ro­zej­rza­ła się, po­pa­trzy­ła na drze­wa.

Po Ag­gie czy ja­kiej­kol­wiek in­nej Wro­nie nie było śla­du.

– Po­li­cjan­ci w moim pen­sjo­na­cie są tu nie tyl­ko w cha­rak­te­rze go­ści – po­wie­dzia­ła In­e­ke. – Męż­czy­zna, któ­re­go za­bi­to, miesz­kał w jed­nym z mo­ich po­koi. Wczo­raj po­kój ten zo­stał prze­szu­ka­ny, dziś rano po­wtó­rzo­no czyn­no­ści. Wy­glą­da na to, że nie zna­leź­li tego, cze­go się spo­dzie­wa­li.

– Czy­li wie­dzą, kim był. – Ode­tchnę­łam z ulgą. – To do­brze.

– Nie by­ła­bym tego taka pew­na. – Na­gle jej głos stał się po­nu­ry. – Vic­ki, po­słu­chaj... Usły­sza­łam coś, co skło­ni­ło mnie do my­śle­nia, że ich zda­niem ten czło­wiek cię znał. Że przy­je­chał tu­taj, żeby się z tobą spo­tkać.

– Ale ja go nie zna­łam. – No do­brze, nie­zbyt do­kład­nie mu się przyj­rza­łam, po­nie­waż nie miał oczu i na jego wi­dok zro­bi­ło mi się tro­chę nie­do­brze. – Nie mia­łam żad­ne­go umó­wio­ne­go spo­tka­nia, ni­ko­go się nie spo­dzie­wa­łam.

Spoj­rza­ła na mnie z uwa­gą.

– Je­śli śled­czy będą chcie­li z tobą po­roz­ma­wiać, na two­im miej­scu uwa­ża­ła­bym, co mó­wię. I prze­my­śla­ła­bym wy­na­ję­cie praw­ni­ka, za­nim w ogó­le co­kol­wiek im po­wiesz.

In­e­ke od­je­cha­ła, a ja za­czę­łam się za­sta­na­wiać, gdzie znaj­dę praw­ni­ka.

Gdy wró­ci­łam do domu, za­uwa­ży­łam Wro­nę sie­dzą­cą na zie­mi pod drze­wem.

– Ag­gie?

– Kra.

Było to „kra” ła­god­ne. Za­tro­ska­ne.

Ile z na­szej roz­mo­wy usły­sza­ła?
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Oko­ło po­łu­dnia pod dom pod­je­cha­ły dwa nie­ozna­ko­wa­ne sa­mo­cho­dy, a ja za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy nie po­win­nam przy­wią­zać więk­szej wagi do ostrze­że­nia In­e­ke i czy nie war­to od razu po­szu­kać praw­ni­ka.

– Pani De­Vi­ne?

Z pierw­sze­go auta wy­sia­dło dwóch męż­czyzn. Star­szy z nich miał nie­szcze­ry, ośli­zgły uśmiech, któ­ry za bar­dzo przy­po­mi­nał mi Yoric­ka, gdy ten wgry­zał się w ja­kąś trans­ak­cję. Młod­szy, któ­ry przed­sta­wił się jako ofi­cer Osgo­od, zda­wał się za­kło­po­ta­ny za­cho­wa­niem part­ne­ra, prze­ło­żo­ne­go czy ko­go­kol­wiek, kim był Pan Ośli­zgły w hie­rar­chii JWK.

A może to był De­tek­tyw Ośli­zgły? Po­nie­waż nie ra­czył się przed­sta­wić, nada­łam mu ta­kie imię.

– Chcie­li­by­śmy, żeby przy­je­cha­ła pani na ko­mi­sa­riat i od­po­wie­dzia­ła na kil­ka py­tań.

– Dla­cze­go? – Nie ru­szy­łam się z miej­sca, sta­łam nie­da­le­ko drzwi. Moje ser­ce wa­li­ło, a w rę­kach i no­gach znów po­ja­wi­ło się to uczu­cie, jak­bym na­gle zna­la­zła się w in­nej skó­rze, za ma­łej na mnie o dwa roz­mia­ry. Był to znak, że znaj­du­ję się w ogrom­nym stre­sie. – Prze­cież po­wie­dzia­łam już ofi­ce­ro­wi Grim­sha­wo­wi o wszyst­kim, co wiem. Moja lo­ka­tor­ka zna­la­zła cia­ło wczo­raj, a ja za­dzwo­ni­łam na po­li­cję.

– Naj­wy­raź­niej ofia­ra przy­je­cha­ła tu­taj, żeby omó­wić za­ję­cie przez pa­nią te­re­nu na­le­żą­ce­go do ro­dzi­ny pani by­łe­go męża.

– Słu­cham? – Skó­ra sta­ła się jesz­cze cia­śniej­sza. – Ni­cze­go nie za­ję­łam. Kłę­bo­wi­sko było czę­ścią mo­jej ugo­dy roz­wo­do­wej. Nie­za­leż­nie od tego, czy na­le­ża­ło do ro­dzi­ny mo­je­go by­łe­go męża, czy nie, Yorick z ra­do­ścią prze­rzu­cił od­po­wie­dzial­ność na mnie. – I wte­dy wszyst­ko zro­zu­mia­łam. – Och... Czyż­by przy­słał ko­goś, żeby spraw­dzić, czy wło­ży­łam w to miej­sce do­sta­tecz­nie dużo pie­nię­dzy, czy zy­ska­ło ono na war­to­ści wy­star­cza­ją­co, by mi je ode­brać?

Ty­po­wy Yorick. I ty­po­wa ja – do­pie­ro po dzie­się­ciu la­tach prze­ko­na­łam się o jego praw­dzi­wej na­tu­rze. Oczy­wi­ście był świet­ny w prze­ko­ny­wa­niu mnie, że to, co uwa­ża­łam za praw­dzi­we, jest tyl­ko wy­two­rem mo­jej wy­obraź­ni.

Z dru­gie­go sa­mo­cho­du wy­sia­dło czte­rech ko­lej­nych męż­czyzn.

– Nie bę­dzie pani mia­ła nic prze­ciw­ko temu, żeby moi lu­dzie tro­chę się tu ro­zej­rze­li, praw­da? – spy­tał Ośli­zgły.

Wie­dzia­łam, że za mi­nu­tę wy­buch­nę nie­kon­tro­lo­wa­nym pła­czem i Ośli­zgły bę­dzie w sta­nie na­mó­wić mnie do wszyst­kie­go. Ale do tego cza­su...

– Czy na­praw­dę są­dzi pan, że mo­że­cie przyjść do mo­je­go domu i ot tak za­cząć się roz­glą­dać? A może ma­cie ocho­tę przej­rzeć za­war­tość szaf i szu­flad, żeby zna­leźć coś, to po­twier­dzi wa­sze bez­pod­staw­ne za­rzu­ty?

– Pani De­Vi­ne, za bar­dzo się pani tym eks­cy­tu­je – ostrzegł Ośli­zgły. – Sy­mu­lo­wa­nie ata­ków hi­ste­rii nic nie zmie­ni. Po­je­dzie pani z nami na ko­mi­sa­riat, żeby od­po­wie­dzieć na kil­ka py­tań.

– A gdzie jest ten ko­mi­sa­riat? – Do­brze, lu­bię czy­tać thril­le­ry, na­gle więc wy­obra­zi­łam so­bie, że zo­sta­ję wy­wie­zio­na w ja­kimś nie­wia­do­mym kie­run­ku i prze­słu­chi­wa­na tak dłu­go, aż przy­znam się do wszyst­kie­go, co wy­my­ślą.

– W Sprę­ży­no­wie. – Ośli­zgły spoj­rzał po­nad moją gło­wą. – A w tym cza­sie...

Ktoś zła­pał mnie za nad­gar­stek. Ag­gie przy­ci­snę­ła się do mo­ich ple­ców i szep­nę­ła:

– Po­wiedz im, cze­go nie wol­no im ro­bić w two­im domu. Po­wiedz to na­praw­dę gło­śno.

Nie mia­łam po­ję­cia, dla­cze­go gło­śne mó­wie­nie mia­ło­by być sku­tecz­niej­sze niż mó­wie­nie nor­mal­ne, ale zro­bi­łam to, co za­su­ge­ro­wa­ła – cho­ciaż­by dla­te­go, że dzię­ki temu mo­głam nie­co zre­du­ko­wać stres.

– Nikt nie może wejść do mo­je­go domu aż do mo­je­go po­wro­tu – nie­mal krzyk­nę­łam. – Nikt nie może otwo­rzyć mo­je­go sa­mo­cho­du i szu­kać rze­ko­mych do­wo­dów. Nikt nie może wcho­dzić do dom­ków i się roz­glą­dać. Nikt nie może zo­sta­wiać ni­cze­go na moim te­re­nie. Mo­że­cie stać so­bie na ze­wnątrz i przy­glą­dać się drze­wom, ale to wszyst­ko, co wol­no wam zro­bić.

Ośli­zgły zre­zy­gno­wał z resz­tek uprzej­mo­ści.

– Mo­że­my otrzy­mać na­kaz prze­szu­ka­nia pani domu – po­wie­dział. – Jed­nak wów­czas bę­dzie to wy­glą­da­ło tak, jak­by mia­ła pani coś do ukry­cia.

– Do­pó­ki nie bę­dzie­cie mie­li tego na­ka­zu, nie wej­dzie­cie do żad­ne­go z mo­ich bu­dyn­ków. – Czu­łam się bar­dzo od­waż­na. Albo bar­dzo oszo­ło­mio­na. Nie umia­łam jed­no­znacz­nie stwier­dzić. – A te­raz pój­dę po to­reb­kę i za­mknę dom. Na­stęp­nie po­ja­dę za wami na ko­mi­sa­riat.

– Po­je­dzie pani z nami i nie wej­dzie pani do domu, żeby nie znisz­czyć do­wo­dów pod­czas szu­ka­nia to­reb­ki.

– Sta­nę przy drzwiach – po­wie­dział ofi­cer Osgo­od. – Je­śli pani De­Vi­ne zo­sta­wi otwar­te drzwi...

Po­tem wszyst­ko sta­ło się dziw­ne.

– Kra!

– Kra! Kra! Kra!

– Przy­le­cie­li moi przy­ja­cie­le – szep­nę­ła Ag­gie.

Jed­na Wro­na. Po­tem trzy na­stęp­ne. I na­gle cały tu­zin – wo­kół domu i na drze­wach. Ko­lej­ny tu­zin za­jął po­zy­cje na da­chu. Naj­więk­szy ja­strząb, albo Ja­strząb, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam, wy­lą­do­wał na da­chu ra­dio­wo­zu Ośli­zgłe­go – je­stem pew­na, że ce­lo­wo za­czął dra­pać szpo­na­mi la­kier. Taka pta­sia wer­sja ry­so­wa­nia sa­mo­cho­du klu­czem. Gdy na nie­go spoj­rza­łam, zo­rien­to­wa­łam się, że – o ile sa­mo­chód nie zo­sta­nie po­now­nie po­la­kie­ro­wa­ny – śla­dy bę­dzie ła­two do­strzec z per­spek­ty­wy pta­ka.

Przez drze­wa prze­to­czył się po­dmuch wia­tru, sze­lest li­ści za­brzmiał jak gra na zło­wro­gich tam­bu­ry­nach.

Ryk­nę­ło coś, co było nie­wi­docz­ne, ale zna­la­zło się w po­bli­żu.

– Pani Vic­ki przed­sta­wi­ła wam za­sa­dy – po­wie­dzia­ła Ag­gie. Jej głos nie przy­po­mi­nał już gło­su zbun­to­wa­nej na­sto­lat­ki. – Wszy­scy do­pil­nu­ją, że­by­ście wy, lu­dzie, prze­strze­ga­li za­sad.

Wy, lu­dzie. Wy­zna­czo­no li­nię bo­jo­wą.

– Pro­szę iść po to­reb­kę – po­wie­dział Ośli­zgły.

Spo­dzie­wa­łam się, że Ag­gie bę­dzie cały czas trzy­mać mnie za nad­gar­stek, ale ona od­wró­ci­ła się i po­bie­gła na tyły bu­dyn­ku. Do­strze­głam jej ubra­nie i po­sta­no­wi­łam, że póź­niej po­roz­ma­wiam z nią o tym, że gdy mamy go­ści, po­win­na za­kła­dać coś wię­cej niż tyl­ko ba­weł­nia­ną ko­szu­lę noc­ną. Zwłasz­cza je­śli tymi go­ść­mi są męż­czyź­ni.

Zła­pa­łam to­reb­kę, a po­tem upew­ni­łam się, że drzwi na ta­ras i do kuch­ni są za­mknię­te. Gdy zna­la­złam się w głę­bi domu, tak że na ze­wnątrz nie było mnie sły­chać, wy­ję­łam te­le­fon ko­mór­ko­wy i za­dzwo­ni­łam do In­e­ke. Zo­sta­wi­łam na jej po­czcie gło­so­wej wia­do­mość, że śled­czy JWK za­bie­ra­ją mnie na ko­mi­sa­riat w Sprę­ży­no­wie; tak przy­naj­mniej twier­dzą. Na­gra­łam wia­do­mość tuż przed wyj­ściem, żeby In­e­ke mia­ła do­kład­ną orien­ta­cję w cza­sie. Je­śli Ośli­zgły za­bie­rze mnie gdzie in­dziej, czas mo­je­go wy­jaz­du może być bar­dzo przy­dat­ny. Przy za­ło­że­niu, że ktoś bę­dzie mnie szu­kał.

Do­pil­no­wa­łam, by ofi­cer Osgo­od wi­dział, jak za­my­kam drzwi wej­ścio­we za­rów­no na za­mek, jak i na za­su­wę. Upew­ni­łam się, że Ośli­zgły zo­ba­czył, jak wkła­dam klu­cze do du­żej to­reb­ki, któ­rą za­bra­łam ze sobą.

– W skryt­ce w ban­ku mam ko­pie do­ku­men­tów roz­wo­do­wych, ugo­dy i aktu praw­ne­go, zgod­nie z któ­rym przy­zna­no mi Kłę­bo­wi­sko. I nie, nie dam wam klu­cza do mo­jej skryt­ki, że­by­ście mo­gli za­brać mi wszyst­kie te do­ku­men­ty. – Wresz­cie za­czę­ło do mnie do­cie­rać, że coś jest bar­dzo nie w po­rząd­ku, łącz­nie z obec­no­ścią mar­twe­go czło­wie­ka na mo­jej zie­mi.

– W ta­kim ra­zie pod­je­dzie­my tam po dro­dze – po­wie­dział Ośli­zgły z taką miną, jak­by wy­ma­ga­ło to nad­ro­bie­nia wie­lu ki­lo­me­trów, choć bank znaj­do­wał się tuż obok ko­mi­sa­ria­tu. Je­śli za­par­ku­je­my na uli­cy Głów­nej, aby przejść z miej­sca do miej­sca, nie bę­dzie mu­siał na­wet prze­sta­wiać sa­mo­cho­du.

– Kra!

– Kra! Kra! Kra!

Nie mia­ło zna­cze­nia, czy Wro­ny uzna­wa­ły cel mo­jej po­dró­ży, czy pró­bo­wa­ły mnie przed czymś ostrzec. Mia­łam bli­sko dwa tu­zi­ny opie­rzo­nych świad­ków, któ­rzy wie­dzie­li, gdzie po­win­nam się zna­leźć za kil­ka mi­nut.

Gdy Ośli­zgły i je­den z bez­i­mien­nych de­tek­ty­wów z dru­gie­go sa­mo­cho­du eskor­to­wa­li mnie do pierw­sze­go nie­ozna­ko­wa­ne­go ra­dio­wo­zu, ro­zej­rza­łam się wo­kół. Nie po­tra­fi­łam jed­nak po­wie­dzieć, czy Ag­gie znaj­do­wa­ła się wśród Wron, któ­re nas ob­ser­wo­wa­ły. Gdy­by nie wy­na­ję­ła u mnie jed­ne­go z dom­ków, nie mia­ła­bym na­wet ta­kie­go wspar­cia. Wte­dy nikt nie wie­dział­by, co się ze mną dzie­je.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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